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KONTEMPLACJA    WLANA

Kontemplacja  wlana  jako  najwyższy  stan  duchowy  życia  ludzkiego
na  ziemi  jest  rodzajem  modlitwy.  Dzięki  niej  dusza  zostaje  podniesiona
na  wyższy  poziom  łączności  z  Bogiem,  przy  równoczesnym  nie  zatrace-
niu   swoich   możliwości   poznawczych   i   wolitywnych,   które   aktywizuje
w  nowych  postaciach,  i  z  większym  jeszcze  natężeniem.  Człowiek  obda-
rzony  kontemplacją   osiąga   w  wybitnym   stopniu   nadprzyrodzone   poj-
mowanie  dzieł  Bożych,  które  przewyższa  wszelkie  osiągnięcia  zdobywa-
ne   rozumowaniem    dyskursywnym,    a    nawet    intuicyjnym.    Słowami
Św.   Jana   od   Krzyża,   mistrza  kontemplacji,   można   o   niej   powiedzieć:

Jest  ona  pełna  słodyczy,   gdyż   jest   to  mądrość   miłości,   bo   miłość   jest
tu  mistrzynią.  Jest  ona  pełna  słodyczy  dla  i.ozumu,  gdyż  Bóg  udziela
mu  poznania  i  zrozumienia  przez  miłość.   Jest  również  pełna   słodyczy
dla  woli,  gdyż  wlewa  się  do  duszy  pi.zez  miłość,  miłość  zaś  woli  ma  swe

podłoże"  (por.  27,5).
Prowadzi   ona   człowieka   do   zjednoczenia   z   Bogiem,   które   pełnię

osiągnie  dopiero   w  życiu  wiecznym.  Nic  też   dziwnego,    że   ten  rodzaj
modlitwy   zajmował   i   nadal   zajmuje   czołowe   miejsce   w  literaturze
ascetyczno-mistycznej,  zwłaszcza  od  przełomu  XIX  i  XX  wieku.  W  tym
okresie  we  Francji  r`ozpoczęła  się  żywa  dyskusja  nad  nauką  mistyczną,
do której  włączyły  się ośrodki  teologiczne  innych  krajów.  Również  i  pol-
scy   teolodzy   XX-lecia   międzywojennego   na   łamach   krajowych   czaso-
pism   aktywnie   podejmowali   zagadnienie   kontemplacji  wlanej.   Dlatego
niniejszy  artykuł  ma  na   celu  ukazanie   doktryny  kontemplacji   wlanej
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polskich  autorów  tegoż  okresu.  Najpierw  omówimy  problem  powołania
do  kontemplacji,  potem  jej  naturę  streszczającą  to  przedziwne  spotka-
nie  z  13ogiem,  w końcu  jej  stopnie.

1.   POWOŁANIE   DO  KONTEMPLACJI

Podejmując    kwestię    wezwania   do    kontemplacji,   zachodni    pisarze
ascetyczni     XX-lecia    międzywojennego    odróżniają     powołanie    ogólne
i   odległe   od   indywidualnego    i    bezpośredniegoł.    Nie    wszyscy   jednak
Przyjmują  istnienie pierwszego z nich2.

Dlatego  autorzy  tego  okresu,  podejmujący  to  zagadnienie  zgrupowali
się wokół trzech opinii:

1.   Przedstawiciele    pierwszej    głosili,    że   wszyscy    ludzie    otrzymaTi
powszechne,  ogólne  i  dalsze  powołanie  do  kontemplacji  wlanej.  Jest.  ona
normalnym  rozwojem  życia  łaski  i  _jest  konieczna  do  osiągnięcia  dosko-
nałości.    Na   drodze    postępu   życia    wewnętrznego    oczyszczenie    duszy
staje  się  całkowite  dopiero  przez  oczyszczenie  bieme,  które  należy  już
do  porządku  mistycznego.  Stąd  wniosek,  iż  życie  wewnętrzne  nie  może
osiągnąć pełnego postępu inaczej,  jak tylko  przez życie mistyczne.  (Garri-
gou-Lagrange,  Joret,  Arintero,  Saudreau,  Louismet,  Guibert).

2.   Przeciwna    teoria    twierdziła,    że   stan    habitualny    kontemplacji
wlanej   jest  czymś  nadzwyczajnym,  darem,  który  nie   wszystkim  bywa
udzielony  i  że  można  dojść  do  doskonałości  bez  kontemplacji  (Poulain,
Meynard,  Fargas,  Maumigny).

3.   Trzecia  opinia,  pośrednia,   jednoczy  niektóre  elementy  z  obydwu
poprzednich  teorii  (Waffelaert,  Maritain,  Bainvel,  Gabriel  od  Św.  Mai.ii
Magdaleny)8.

ł  Por.   J.   Arintero,   Qestiones    misticas,    Salamanca    1920,    248-286;   Garrigou-
Lagrange,   t.   2,320;   K.   Gołębiewski,   Czy   kontemplacja   wlana   jest   konieczna   do
doskonałości?    Homo   Dei,   6(1937),   nr   2,128-134;    L.    Gougaud,   La   theoria   dans
la   spiritualite   mćdievale,   Revue   d'ascćtique   et    de   mystique,   3    (1922),   381 -394;
•J.   Guibert,  Etudes   de  theologie   mystique,  Toulcuse   1930,   113;   R.   Kostecki,   Wznio-
słość   i   wartość   życia   kontemplacyjnego,    w:    Mater    Spiritualium,   Kraków   1974,
253 - 254.

2  Szczegółowo   z   zapatrywaniami  poszczególnych   autorów   }ia   temat   powołania
do  kontemplacji  wlanej  zapoznaje  artykuł  J.   Guiberta,  L'appel  a  la  contemplation
infuse:   tradition   et   opinion,   RAM,   8   (1927),   225-248,   337-394;   por.   J.   Andrasz,
Wstęp,   w:   A.   Saudreau,   Ideal   duszy   gorliwej,   Kraków   1936,12-16;   J.   Puchalik,
Na   czym   polega   istota   świętości,   Głos   Karmelu,   5   (1931),   161  -166;   A.   Tanquerey,
Zarys  teologii  ascetycznej  i  mistycznej,  Kraków  1928,  t.  2,  732 -742.

3  Por.   J.   Bochenek,   Zarys   ascetyki,   Warszawa   1972,    513-515;   R.    Garrigou-
Lagrange,  La  contemplation  daus  1'ecole  dominicaine,  w:  Dictionaire  de  spiritualite

;:Cepti%E:]j±ł  Eaystłzqyuń'  ś:i5e3śa t.dz?'c#. i§87_5i69i.  sFUśb*rz:#§#8i:  gzi:łygt;'u_3L8:ż
grange, Trzy okresy życia wewnętrznego,  (rec), Ateneum  Kapłańskie  1961, Tanquerey,
Zarys  dz. cyt.  732 - 742.
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Problem  ten  w  polskiej   literaturze  teologicznej  nie  znalazł  specjal-
nego   zainteresowania.   Niemniej   poszukiwanie   odpowiedzi   na   pytanie:
czy  wszyscy są powołani w  sposób  ogólny i odległy  do  kontemplacji wla-
nej,  nie   wydaje  się   bezcelowe.   Można  bowiem   doszukać   się  tekstów,
które  pozwalają  wnioskować  o  stanowisku  polskic`h  teologów,  jakie  ,zaj-
mują  wobec tego  zagadnienia.

Polscy  autorzy  starają  się  wykazać,  że  życie  mistyczne  jest  normal-
nym  rozwojem  życia  wewnętrznego4.  Źródłem  życia  wewnętrznego  jest
łaska  uświęcająca  i  wsparte  o  nią  życie  cmót  teologicznych  oraz  darów
Ducha  Św.  Jeśli  ten  organizm  nadprzyrodzony  dojdzie  do  pełnego  roz-
woju  w  duszy  człowieka,  wówczas  Bóg  przenosi  ją  w  stan  bierny,  czyli
mistyczny.  Stąd  życie  mistyczne  ma  to  samo  źródło,  co  i  zwykłe  życie
wewnętrzne.  Dlatego,  twierdzą  autorzy,  są  powołani  do  niego  wszyscy
będący  w  stanie  łaski  uświęcającej,  któi.a  jak  w  zarodku  zawiera  w  so-
bie  wszystko,  co  jest  potrzebne  do  takiego  rozkwitu  życia  duchowego5.

Opóźnienie  czy  niedorozwój  duchowy  jest  powodowany  zwykle  winą
podmiotu.  Ks.  J.  Puchalik  widzi  ją  w  obecnym  stanie  człowieka,  który
z  powodu  natury  zepsutej    grzechem,   namiętnościami   nie  jest  zdolny
dojść  do  kontemplacji  wlanej.  Ponadto  autor  wylicza  różne  przeszkody
zewnętrzne i wewnętrzne,  jak:
1)   ciągłe  zajmowanie  się  czynnościami  zewnętrznymi,
2)   zbytnie  przywiązanie  do  stworzeń,  do  upodobań  osobistych,
3)   różne    trudności   wypływające   z  natury    psychofizycznej   lub   zdro-

wotnejo'
4)   nieumiejętność  modlenia  się,  czy  brak  odpowiedniej   wiedzy,
5)   troskę  o  bliźnich  lub  misję  pracy  apostolskiej   nad  ich  zbawieniem,

które uniemożliwiają realizację kontemplacji.
A  z  drugiej   strony,   kontemplacja,   zwłas'zcza  ta   trwająca   dłuższy

czas,  stanowi  przeszkodę  w  wypełnianiu  tej  misji7.  Tak  szerokje  potrak-
towanie  przez  ks.   J.  Puchalika   przeszkód   w  osiągnięciu  kontemplacji,

4  „.kontemplacja   wlana...   jest   tylko   wyższą   formą   życia   nadprzyrodzonego,
będącą   zwykłym   kresem  pełnego   i  wspaniałomyślnego   życia  miłości..."   -   Karme-
1ita   bosy,   Stosunek   kontemplacji   do   doskonałości,   Głos   Karmelu   12   (1938),   nr   7,
276;  por.  J.  Puchalik,  Na  czym  polega  dz. cyt.,  166;  J.  Woroniecki,  Pełnia  modlitwy,
Poznań  1934,  t.  2,  36.

5  Por.  A.  Bielenin,  życie  mistyczne  w  Pieśni  nad  Pieśniami,  Kraków  1937,   150;
K.   Gołębiewski,   Problem  powołania   do   kontemplacji   u   św.   Alfonsa  Liguori,   Ate-
neum  Kapłańskie,  24  (1938),  223 - 224;   Karmelita   bosy,  Istota   doskonałości  moralnej
wg  św.  Teresy  od  Jezusa,  Głos  Karmelu,12  (1938),  nr  2,  69;  tenże:  Stosunek  dz.cyt.
276;   J.  Puchalik,  Zarys  ascetyki  i  ascetyka   ogólna,   Zduńska  Wola   1936,   271   i  291;

§ż.gy|.ł,ertz.aY,Sk3łś_83ł6ą;dAr.°ZźFc]f]ĘŁaskiy]ź;:i:ż'wtewr::tTźn:,93#:5ł;ozY3ź:Ei:Ckfłi'io::łFcłza_'
no-teologiczne,    Poznań    1958,    465;     Garrigou-Lagrange,     Trzy     dz.cyt.,    col.    2075;
Tanquerey,  Zarys,  dz. cyt.,  732 - 733.

Życ:iłpń%k.i,Zża;8i%  ddzz.ccyytt.;' t?72l -73§:;   tenże:   Na   Czym   P01ega   dz. cyt.,   i66 -i67;   por.
7  Por.  Puchalik,  Zarys  dz. cyt.,  293 - 294.
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nawet  przez  dusze   będące  już  na   odpowiednim   stopniu   doskonałości,
nasuwa  równocześnie  pytanie:  o  ile  jego  nauka  jest  oryginalna?

Trzeba    powiedzieć,    że    doktryna    o    przeszkodach    wypływających
z  uwarunkowań   zewnętrznych   i   wewnętrznych   danej  osoby  jest  po-
wszechną  doktryną   pisarzy   ascetycznych.   Pominąwszy  tradycję,  piszą
o  nich  teologowie  omawianego  okresu,  jak  np.  A.   Tanquerey8.

Chociaż    Bóg   w   rozkwicie   tego    organizmu    nadprzyrodzonego,   jaki
wszyscy  otrzymali  na  chrzcie  św.  może  przenieść  duszę  w  stan  bierny
i  prowadzić   ją  według   swego  upodobania,   to   jednak  w  rzeczywistości
są  dusze,  które  na  zi€mi  nie  dochodzą  do  kontemplacji  wlanej  i  to  nie
ze  swej  winy°.  Polscy  autorzy,  wychodząc  z  założenia,  że  Pan  Bóg  jest
wolny  w  rozdawnictwie  łask,  a  swoje  prowadzenie  dostosowuje  do  uspo-
sobienia   pojedynczych   dusz]°,   twierdzą,   że  kontemplacja   nie   jest   wy-
łącznym   Środkiem   do    doskonałościłł,    którą    można   również    osiągnąć
innymi  sposobamił2.  Toteż  z  wo]i  Bożej,  pisze  ks.  J.  Puchalik,  jedni  do-
chodzą  do  niej  drogą  zwyczajnych  modlitwł8,  inni  przez:
a.   ćwiczenie się w cnotach,  nawet heroicznych,
b.   gorliwość  w  służbie  Bożej,  w  której  człowiek  zapomina  o  sobie,
c.   poprzez  rozmaite  cierpienia  połączone  z  cierpliwością  i  dziecięcą  mi-

łością  808a'
d.   znoszenie  wszelkich  prześladowań,   poniżeń  itd.   na  wzór   Zbawiciela

cierpiącego, ukrzyżowanego,
e.   przez  korzystanie  z  sakramentów  świętych,  zwłaszcza' Pokuty  i  Ko-

munii  śW.i4
Stanowisko  to  polscy  autorzy  popierają  nauką  wielu  mistrzów  życia

wewnętrznego.  Najpierw  odwołują  się  do  doktryny  Św.  Teresy  z  Awili.
Swięta  przyjmuje,  że  Bóg  ze  względu  na  słabość  natury  ludzkiej  wpro-
wadził  wiele  dróg    prowadzących    do  Niegoł5.    Drogę   łask  mistycznych
wprowadził  dla  dusz  prawdziwie  wspaniałomyślnych,  bo  chociaż  mówi,
że  kontemplacja  jest  łaską,  której  Bóg  udziela  „kiedy  chce  i  jak  chce,
nie  zważając  ani  na  długość  czasu,  ani  na  wielkość  uprzednich  zasług"6,

: =:::  Z:eriyesnig:. żyytćiet. dz'. c7;t:;  P5°ir;.  ż?CE:Z;ka'dg€rsĘ:, dź;€yet.'w5etŁętrzne  według

F7a4ik!z;czix:łsk:y.zyMciegd3ł::yt.,Z°4f6łł;Bpe::.t'BPo°czhneanńek:93z6ar;S;dpzTę#.[,łkśi4Z;arE:n8Ł.e:%;;
Zarl8 S3.r:yżtz.;ćhi2ńśż:,.  Życie   dz. cyt.,   467;   por.   Bochenek,   Zarys   dz. cyt.,   514.

11  Por.   Bielenin,   Życie   dz,cyt.,151;   J.   Woroniecki,   Wstęp,   w:   św.   Teresa   od
JezuisaEODr:°gge]ęgnź;%ięł'd:.°czynt?,ńłi::4żyxcg[Tżskpł?r.żyBc°ł8h%Z:g}t.?a:87S.dz.Cyt..515.

13  Por.  Zarys  dz.cyt.,  293;   por.  Woroniecki,  Pełnia  dz.cyt.,  t.  2,37
14  Por.  tamże;  tenże:  Na  czym  polega  dz. cyt.,  169 -170.
15  Por.  Karmelita  bosy,  Stosunek  dz. cyt.,  216;  Woroniecki,  Wstęp,  dz. cyt.,  XXV.
16  Por.   św.   Teresa   od   Jezusa,   Droga   doskonałoścj,   w:   Dzieła;   wyd.   zbiorowe.

Z   hiszpańskiego  przełożył   i  tłumaczył   k.s.   bp.   H.   Kossowski.   Przejrzał   i  uzupełnił
według  hiszpańskiego  krytycznego  wydania  dzieł  św.  Teresy  0.   Bernard  od  Matki
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to  jeszcze  mocniej  podkreśla,  że  Bóg  szanuje  wolę  człowieka  i  o  tyle  sie-
bie  odda,  o  ile  człowiek  oddany  jest  Jemuł7.`Oddanie  się  Bogu  to  naj-
doskonalsza  zgodność  woli  człowieka  z  wolą  Bożą,  co  jednak - jak  pisze
Karmelita  bosy  -  jest  bardzo  trudne]8.  Nie  wszystkie  dusze  zdolne  są
do  tego,   dlatego  nie  wszystkie   dochodzą   do   najwyższych  stanów  kon-
templacji]9.   Można  zatem  przypuszczać,   że  praktyka   cnót,   czyli   asceza,
należy  do  życia  kontemplacyjnego  w  charakterze   dyspozycji.   Nie   chce
przez  to   Św.   Teresa   powiedzieć,   że   przygotowanie   ze   strohy  człowieka
jest  konieczne   do   jej   otrzymania,   ponieważ   Bóg   nie   jest   zobowiązany
udzielić  tego  daru,  jak  np.  jest  w  pewnym  sensie  zobowiązany  dać  czło-
wiekowi   żywot   wiećzny,   jako   zapłatę   za    wierne    przestrzeganie   Jego
przykazań2°.  Św.  Teresa  zachęca  do  kontemplacji  dlatego,  że  jest  to,  jej
zdaniem,   najkrótsza  droga  do   doskonałości,   a   gdyby  nawet  daru  kon-
templacji  Bóg  nie  udzielił  duszy,  bo`  to  są  Jego  dobra,  których  udziela
kiedy  chce  i  komu  chce,  to  już  samo  przygotowanie  do  niej   prowadzi
do   doskonalszego   zjednoczenia   się   woli   człowieka   z   wolą   Bożą2ł.

Podobnie    uczy   św.    Alfo`ns    Liguori.    Jego    stanowisko    przedstawił
ks.  K.  Gołębiewski  w  artykule  pt.  Problem  pou)ołamio  do  ko7Łtemplac.jż
u  śto.  Alfonsa  Lóguorć28  w`związku  z  ukazaniem  się  książki  0.  Keusc'na
pt.   Dóe  Aszetik  des  Hl.   Alfo7Lso23  i  publikacji  R.   Garrigou-Lagrange\na
±aLmaLch La Vże  Spiri.ueue  pt.  La-spżrituałitó  de  St.  Ałfonso  de  LŁguoTi --
Ropports de  l'Asostćque  et  de  lo Mgstśqtłe24.  Z  tekstów nauki  św.  A`lfonsa95
wynika,  zdaniem  ks.  K.  Gołębiewskiego,  że  zjednoczenie  bierne  nie  jest
konieczne     do     doskonałości,     wystarczy     tylko     zjednoczenie     czynne.
Polega-ono  na  doskonałym  zgodzeniu  się z wolą  BQżą  i  takie  zjednoczenie
jest  potrzebne2°.  W  oparciu  o  tę  naukę  teolog  Zakonu  00.  Redemptory-
stów   polemizuje   z  R.   Garrigou-Lagrange'em,   dowodząc,   że   nauka   Św.
Alfonsa  w  tym  punkcie  spornym  nie  rizasadnia  jego  teorii.  Liguoriemu`

Bożej,  Karmelita   bosy,  Kraków   1939 -1944,  t.   3,   140;   tenże:   Twierdza   wewnętrzna,
w:  Dzieła  dz. cyt.,  t.  2,10];  tenże:  Życ.ie  wewnętrzne,  w:  Dzieła  dz. cyt.,  t.1,  493 -494.

17  Por.   Karmelita   bosy,   Stosunek   dz.cyt.,   273-274;    Puchalik,    Zarys    dz.Cyt.,
275 -276;  Żychliński,  Życie  dz. cyt.,  467.

18  Por.   Stosunek   dz.cyt.,   273;   por.   Bochenek,   Zarys   dz.cyt.,   514;    Św:   Teresa,
Ksłę]gapi:?dkcaji.m:i.łt:hj:3?.,BsptoFŁngfss3zY%#.,Wźłp:ż2e:8;'Kproarfóyw.ł94T3ćr:.sa4,'6Ż8;c±e

dz. cyt.,  t.   1,  206.
2°  Por.    Karmelita    bosy,    Stosunek    dz.cyt.,    274;    por.    św.    Teresa,    Twierdza

dz. cyt.,  t.  2,   119.

pucźłai:k°,r.z:i;]seiz.'cgtr:±278;Z.źy:.ńiłg:iiFźry?łee]±tdaz.ę#4S6tsęsupnoerfśd#E.ie3:;ir2o7g4ż
dz.cyt.,  t.   3,140  i   146;   tenże:   Twierdza   dz.cyt.,  t.  2,101;   tenże:   Życie  dz.cyt.,  t.1,
483 - 494.

22  Ateneum  Kapłańskie,  24  (1938),  221 - 224.
23  Freiburg  1924.
24   |927.
25  Por.  Praxis  Confessani,  Romae  1921,  136 nn.
26  Por.  Problem  dz. cyt.,  231;  por.  Bochenek,  Zarys  dz. cyt.,  514.

11  -  Częstoch.  Studia  Teolog.  t.  XIV 161



chodzi  o  doskonałość  najwyższą,  któi'a  polega  na  zupełnym  oczyszczeniu
człowieka  z  woli  własnej   i  zmysłowości,   a  równocześnie  na  przemiari`ie
„starego"   człowieka  w   ,,nowego".   Doskonałość  tę   można   osiągnąć  bez
kontemp]acji wlanej -przy pomocy łaski Bożej. Gdyby -pisze autor -
św.  Alfons  uważał  niższe  stany  kontemplacji  za  konieczne  do  świętości,
to  w  takim  razie   zwykła  łaska   Boża  nie   mogłaby   dokonać   przemiany
„starego"  człowieka.   Zwykła   łaska  Boża   wystarczy,  by   duszę  oczyścić
i  przebóstwić,  ponieważ  zjednoczenie  z   Bogiem  polega  na   zjednoczeniu
woli  własnej  z  wolą  Bożą,  a  nie  na  zachwytach,  ekstazach,  przemianach
Wewnętrznych27.

Z  kolei  św.  Alfons   mówiąc  o   oschłościach,   miał  na   myśli  oschłości
czynne  i  bierne,  ale  wcale  nie  oznacza  to,  że  uważał  oschłości  bierne  za
konieczne  do  Świętości.  Oczyszczenia  są  konieczne,  ale  wystarczą  czynne,
te  które  są  czymś  powszechnym  w  życiu  wewnętrznym  i  mogą  wykazy-
Wać  Pewne  analogie  z  oczyszczeniami  biernymi28.

W  ten  sposób  autor  wykazał,  że  św.  Alfons  uważa,  iż  bez  kontempla-
cji wlanej  człowiek może dojść  do  doskonałości2g.  Swoje  poglądy ks K.  Go-
łębiewski  zaprezentował  jeszcze  w  recenzji  książki  hiszpańskiego  karme-
lity  o.   Chryzogenusa,  ukazując  jego  naukę   jako  przeciwstawną   poglą-
dcm R.  Garrigou-Lagrange'a.

Ten  ostatni  autor  uważa,  że  oczyszczenie  duszy  jest  całkowite  dopie-
io  dzięki  oczyszczeniom  biernym6°.  Tymczasem  -  twierdzi  ks.  K.  Gołę-
biewski  za  o.  Chryzognusem,  że  jeże]i  dusza  będzie  pracować  nad  sobą,
będzie   się    oczyszczać,   to    powoli    dojdzie   do   zjednoczenia    z    Bogiem.
Oczyszczenie  to  polega  na  wyrzeczeniu  się  dobrowolnym  grzechu  pow-
szedniego,  dobrowolnych  niedoskonałości,  na  umartwianiu,  czyli  oderwa-
niu  się  całkowitym  od   dóbr   doczesnych  wraz  z   zaparciem  się  sameg®
siebie.  A  więc  jest  to  oczyszczenie  czynne.  Wobec  tego  do  zjednoczenia
biernego    wystarczy    zjednoczenie    czynne    duszy,    które    ją    połączy
z  Bogi€m81.

Przeprowadzona  analiza  nauki  polskich  teologów  o  wezwaniu  do  kon-
temp]acji  wlanej,  mimo  mglistości  i  nieprecyzyjności  tej   doktryny,  do-
wodzi,  że  autorzy  tacy,  jak:  ks.  A.  Bielenin,  A.  Rozwadowski,  Karmelita
bosy,   J.   Woroniecki  i  A.   Żychliński  przychylali  się   do  teorii  trzeciej.
Doktryna  tej   opinii  głosi,  że  kontemplacja  jest  normalnym  przedłuże-
niem  życia  wewnętrznego  oraz,  że  nie  wszystkie  dusze  są  do  niej  powo-

27  Por.   Problem   dz.cyt.,   236-239;   por.   Puchalik,   Zarys   dz.cyt.,   276.
28  Por.  Problem  dz. cyt.,  242 - 243.
29  Por.  tamże;  por.  Bochenek,  Zarys.  dz. cyt.,  514.
30  Por.   Trzy   okresy   życia   wewnętrznego,   Poznań    1962,   t.    2,   321;    tenże:    La

contemplation  dz. cyt.,  col.  2075.
31  Por.   Czy   kontemplacja   wlana   jest   konieczna   do   doskonałości?,   Homo   Dei,

6   (1937),  nr  2,  193.
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łane8-2.  Wprawdzie  autorzy  ci  nie  polemizowali  z  różnymi  teoriami,  ale
umiejętnie  wybrali  niektóre  prawdy  z  dwóch  pierwszych  opinii.  Zatem
ich  doktryna,  dojrzała  w  kontekście  sporów  pisarzy  zachodnich,  wydaje
się  wnioskiem   własnych  przemyśleń,  przy  czym  stawia  ich   w  rzędzie
oryginalnych    pisarzy   ascetycznych    swojej    epoki.    Stanowisko   to   po-
twierdza   fakt,   że   polscy   autorzy   zajmują  się   kontemplacją    dopiero
w  drugiej  połowie  lat  trzydziestych,  a  więc  pod  koniec  już  szeroko  roz-
winiętej   polemiki   odnośnie   do   tego   problemu,   kiedy   dochodziło   coraz
bardziej  do głosu stanowisko pośredniej  teorii.

Już  w  roku  1928  była  przetłumaczona  książka  A.  Tanquereya  Zar#s
teozogóć  ascetgcz7}ej.  ó  mistę/cz7Łej,   w  której   autor  podejmuje  próbę  zbli-
żenia  tych  przeciwnych  opinii.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  ta  pozycja  jest
znana  polskim  autorom,  lecz  samo  przemilczenie  tego  dzieła  w  ich  twór-
czości  nie  przynosi  im  chwały.  Natomiast  fakt  przyswajania  sobie  n()-
wych  tez,  które  w  przyszłości  spotkaja,   się   z  powszechnym  uznaniem,
świadczy  o  głębokim  przemyśleniu  ich  sensowności.

Trzeba  zaznaczyć,  że  polscy  autorzy  nie  zabierali  głosu  autorytatyw-
nego  w  zagadnieniu  dyskutowanym.  Jednakże  pragnęli  zapoznać  czytel-
ników  z  tym  problemem.  Teorię  powołania  najbardziej  wnikliwie  przecl-
stawił  ks.   J.   Puchalik,   szeroko   omawiając   dwie   opinie   przeciwne   za-
równo  w  oparciu  o  naukę  tradycyjną   jak  również  pisarzy  współczes-
nych.   Powoływał   się   na   św.   Teresę   z   Awila,   św.   Jana   od   Krzyża,
św.  Alfonsa  Liguori,  św.  Franciszka  Salezego,  Alwareza  de  Paz,  a  także
na  R.  Garrigou-Lagrange'a  i  A.  Tanquereya.

Szkoda,  że  autor  ograniczył  się  do  zaprezentowania  tych  opinii   bez
wypowiedzenia  swojego  poglądu.  Ale  w  oparciu  o  naukę  A.  Tanquereya
przychylał  się  do ` zbliżenia  tych  teorii,  twierdząc.  że  obydwie  zgadzają
się  co  do  tego,  iż  nie  wszystkim  duszom  dane  jest  osiągnąć  kontemplację
wlaną;  często  jest  ona   nieosiągalna  nawet   dla   osób,   które  najbardziej
powinny  do  niej  dążyć,  np.  osoby  zakonne,  albo  pobożnie  żyjące  w  świe.-
cie.  Autor  uważa,  że  zbliżenie  to  jest  raczej  praktyczne  niż  teoretyczne.
W  ostateczności  nie  da  się  zaprzeczyć,  że  bardzo  wielu  nie  dochodzi  do
kontemplacji.    Teoretycznie  zaś   obydwie    strony  fakt   ten  interpretują
odmiennie.  Jedni  podają  rozmaite  przeszkody,  podtrzymując  swe  twier-
dzenie,  że  kontemplacja  wlana  jest  normalną  drogą  doskonałości.  Dru-
dzy zaś twierdzą,  że  kontemplacja  wlana  jest tylko  jedną  z  dróg  i  że  bez
niej  można  się  udoskonalić.  Teoretycznie  więc  obydwie  opinie  pozostają
w sprzeczności i pogodzić  się nie  dadzą83.

32  Por.   Puchalik,  Na   czym   polega   dz.cyt.,168-169;   Tanquerey,   Zarys   dz.cyt.,
t.   2,   739.

33  Por.   Zarys   dz.cyt.,   279;   por.   Tanquerey,   Zarys   dz.cyt.,   t.   2,   740.
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Trzeba   zaznaczyć,   że   przy   spornym   problemie   powołania   do   kon-
timp]acji  głównej   roli   nie   odgrywały   poszczególne   szkoły   duchowości,
lecz  teorie  wymienicme  na  początku  niniejszego  artykułu.  Teorie  te  po-
dzieliły   autorów   przynależnych   do   różnych   szkól   duchowości   na   trzy
grupy,  w  zależności  od  tego,  za  którą  opinią  się  opowiadają.  Ale  w  pol-
skiej  literaturze   mamy   także   prezentację   doktryny   niektórych  szkół
duchowości  w odnośnym zagadnieniu.

I  tak  ks.  K.  Gołębiewski,  podejmując  polemikę  z  R.   Garrigou-Lag-
ran€e'em,  opowiedział  się  za  teorią  drugą.  Takie  samo  stanowisko  zaj,'2ł
o.  L.  Pyżalski.  Wprawdzie  nie  zajmuje  się  on  wprost  tym  zagadnieniem,
niemniej  twi€rdzi,  że  nie  wszyscy  są  powołani  do  tej  modlitwy,  uważa-
jąc   ją   za   dar   darmo   dany   przez  Boga,   równocześnie   niekonieczny  do
osiągnięcia  doskonałc.ści.   Autor  nie   przytacza   żadnych   argumentów   na
potwierdzenie  swego  stanowiska,  jednak  powołuje  się  na  praktykę  Ko-
ścioła,  który  kanonizuje  świętych,  nie  wymagając  kontemplacji  w:anej".
Można   sądzić,   że  autorzy  jako    członkowie    Zgromadzenia    św.   Alfonsa
Przychylili  się  do  tej  opinii,  ponieważ  tak  samo  nauczał  Święty35.  W  tym
wypadku  teoria  druga  pokrywa  się  m.in.  z  nauką  św.  Alfonsa.

Stanowisko   szkoły  terezjańskiej   przedstawił  Karmelita  bosy  na   ła-
mach GZostł Karm,elu.  Szkoła  ta głosi,  że  kontemplacja  wlana  nie  j=st  ko-
nieczna  do  osiągnięcia  doskonałości  oraz,  że  Bóg  wszystkich  bez  wyjąt-
ku  wzywa  i  zaprasza  do  niej.   D]atego  wszyscy  ludzie  mogą  mieć   na-
dzieję  otrzymąnia  tej  łaski.  Sam  fakt,  że  nie  wszystkie  dusze  dochodzą
do   pełni   kontemplacji   mistycznej,   tłumaczy   rozróżnieniem   podwójnej
kategorii  dusz.  Jedne  z  nich  obdarowane   są   całą   obfitością  i  pełnością
kontemplacji  wlanej,  inne  zaś,  chociaż  otrzymują  łaski  istotnie  te  same,
to  jednak nie  odczuwają  w  sobie  ich  działania  w  takiej  pełni.  Istnieje  tu
tylko  różnica  nie  ontologiczna,  lecz  psychologiczna36.

W   teologicznej   literaturze    nie    ukazała    się   jeszcze    monograliczna
pmca,  ujmująca  w  aspekcie  historycznym  problem  powszechnego  powo-
łania  do  kont€mplacji.  Natomiast  liczni  autorzy  dwudziestowieczni,  po-
dejmujący  próbę  rozstrzygnięcia  tej   delikatnej   i  kontrowersyjnej  kwe-
stii,  sięgając do historii,  nie dali definitywnego  rozwiązania.  R.  Pourrat --
autor  historii  duchowości  chrześcijańskiej,   wskazuje   nieśmiało  m.in.   na
teksty  św.  Bernarda,  Jana  Taulera,  Św.  Teresy  od  Jezusa  oraz  Św.  Fran-
ciszka   Sa]ezego,   z   których   można    wywnioskować,    że   do    doskonałości
można  dojść  bez  kontemplacji  wlanej87.

34  Por.   Zjednoczenie   z   Bogiem   przez   cnoty   chrześcijańskie   i   zakonne,   Kraków
1935,   t.   2,   567;   por.   Bochenek,   Zarys   dz.cyt.,   514;   Tanquerey,   Zarys   dz.cyt.,   t.   2,
734.

35  Por.  Puchalik,  Zarys  dz. cyt.,  291.
33  Por.  Stosunek  dz. cyt.,  272  i  276.
37  Por.   La   contemplation   dans   l'ecole   sulpicićnne,   DS,   t.   2,   col.   2151 -2157.
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W  przeciwieństwie   do  niesprecyżowanych  poglądów  na  sprawę  od-
ległego  i  ogólnego  powołania  do  kontemp]acji,  nauka  polskich  teologów
o  wezwaniu  bliższym  i  indywidualnym  jest  jednoznaczna.  Kontemplacja
jest   darem   darmo   danym,   co   wielokrotnie   autorzy  powtarzają   za   św.
Teresą  z  Awila.  A  ponieważ  jest  łaską,  Pan  Bóg  udziela  jej  według  swo-
bodnej  woli  swojej:  komu  chce  i  kiedy  chce38,  odpowiednio  do  ich  indy-
widualnej   natury,   niejednakowo   wyraźnie    i    rozmaicie   co   do   stopnia,
tzn.  j_edni  są  powołani  do  niższych,  inni  do  wyższych  i  najwyż5zych  sta~
nów.  D]atego  nie  wszyscy  do  najwyższych  stopni  dochodzą,  czego  przy-
czyna  znajduje   się   w  s}abości  stworzenia,   a   w   szcze€ólności   zależy  od
rozmaitych  okoliczności  wewnętrznych  i  zewnętrznych,   w   jakich   znaj-
duje  się  człowiek39.

Z  zagadnieniem  powołania  do  kontemplacji  wiąże  się  problem  prag-
nienia  i  prośby  o  nią.  To  pragnienie  i  prośba  są  jak  najbardziej  zasad-
nicze.  Kontemplacja  jest  najskuteczniejszym  środkiem  do  nabycia  wy-
sokiej  doskonałości,  Świętości  i  zjednoczenia  z  Bogiem4°.  Stąd  jest  rzeczą
ze  wszech  miar  godną  pożądać    takiej    właśnie    świętości  i  doskonałości
i  prosić  o  nie,  by  nie  pozc.stawać  na  niskim  pozicmie  życia  duchowego`'].
Wprawdzie  autorzy  opuszczają   argumentację   biblijną,  ale  podkreślają,
że  obowiązkiem  doskonalącego  się   jest  podejmowanie   coraz  subtelniej-
szych  form  modlitwy.  Zobowiązuje  do  tego  Objawienie  Boże.  Zwłaszcza
św.  Paweł  w  Liście  do  Hebrajczyków   gani   tych,   którzy  „w  życiu  we-
wnętrznym  nie  Postępują,  dziećmi  POZostając''42.

Są   jeszcze   inne   racje    przemawiające   za    obowiązkiem    dążenia   do
kontmplacji  Jlanej.  Według  ks.  A.  Żychlińskiego,  skoro  ludzie  ubiega-
ją  się  o  różne  zaszczyty,  to  tym  bardziej  na  te  zabiegi  zasługuje  Świę-
tość  i  doskonałość,  byleby  pragnienie  osiągnięcia  tych  wartości  było  po-
korne  i  uległe  Bożemu  upodobaniu43.  Jest  również  wolą  Bożą,  aby  każdy
człowiek  poznał  Boga  i  Jego  Syna  oraz  doskonale   Go  miłował.   To  zaś

f]iaelsc5sPś°3r]ź::ł:łęc?;:}7s:Eł;;eiwda:aa%n%tikił,o5:Ż;yycLtża:dez,ź%żsifa!i%%r°:gga2%:#;;i:i;ocłg§a;,dż#y:c2h%+Łęsigka:-;
Życie  dz. cyt.,  467 - 468.

39  Por.   Puchalik,   Na   czym   polega   dz.cyt.,167;   tenże:   Zarys   dz.cyt.,   295.
40  Por.   Pyżalski,   Droga   dz,cyt.,   t.   3,   392-393;    Żychliński,   Życie   dz.cyt.,   468;

por.  J.  Arintero,  Notre  deification  d'apres  les  Prćres  de  1'Eglise,  La  vie  spirituelle,
1   (1919  -20),   166  -173.

41  Poi..   Smolikowski,   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,   218;   Żychliński,   Życie   dz.cyt.,
468;  por.  Garrigou-Lagrange,  Trzy  dz. cyt.,  t.  2,  325.

42  „Gdy   bowiem   ze   względu   na   nas    powinniście    być    nauczycie]ami,    znowu
potrzebujecie,  aby  was  uczono,   jakie   są  pierwsze  początki  mów   Bożych   i  staliście
się   jako  mleka  potrzebujący,  a  nie   stałego  pokarmu"  -Hbr  5,12;   por.   S.   Łach,
List   do   Hebrajczyków,   Wstęp,   pizekład    z    oryginału,    komentarz,   ekskursy,   w:
Pismo  Święte  Nowego  Testamentu,  Pctznań  1959,  t.  10,  172 -174.

43  Por.  Życie  dz. cyt.,  468.
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daje  właśnie   kontemplacja.   Pragnienie  i  prośba  o  nią   są   słuszne   pod
warunkami:
1.   że  chodzi  tylko  o  zjednoczenie  z  Bogiem,  a  nie  o  pragnienie  wewnę-

trznych  rozkoszy  ani  o  zwrócenie  uwagi  otoczenia,
2.   forma i  rodzaj  kontemplacji  całkowicie  żależą  od Boga,  a  nie  od  czło-

wieka;  Bóg  udziela  tej  łaski,  ale  kontemplacja  w  każdej  duszy  przy-
biei`a inne zadanie, inne rodzi cnoty itd.,

3.   że  ma  być  pokorna,  tzn.  człowiek  zdaje  się  całkowicie  na  wolę  Bożą44.
Ks.   J.  Puchalik,   prezentując  różne   opinie  dotyczące   stosunku  kon-

templacji  wlanej  do  doskonałości,  twierdzi,  że  według  jednych  pragnie.-
nie  kontemplacji  jest   nie   tylko   możliwe,   ale   nawet   konieczne,   gdyż
jest  zwyczajnym  środkiem  do  doskonałości.  Według  innych  zaś,  nie  po-
trzeba  się  o  nią  starać,  ponieważ  pragnienie  jej  byłoby  zarozumiałością,
czasem  niebezpieczną.   Autor   jednak  uznał   za   słuszną   pierwszą   opinię
i   zgodnie  z  innymi  teologami  polskimi  przedstawił  powszechną  naukę
mistrzów życia  duchowego45.

Chociaż  kontemplacja  jest  darem,  to  fakt  ten  nie  zwalnia  człowieka
od  wysiłku  w  celu  przygotowania  się  na  otrzymanie  takiego  przywileju,
jakim  ona  niewątpliwie  jest.  Polscy  teolodzy  przyjmują  podwójny  spo-
sób,  w  jaki  człowiek  może  być  obdarowany  darem  kontemplacji:
a)   nadzwyczajny,   przy   pomocy   specjalnej   łaski   Bożej   podnoszącej   do

niego bez przygotowania,
b)   zwyczajny,  z  pomocą  tej  samej  łaski  Bożej,  koniecznej  do  szczegól-

nego  Przygotowania  się  na  otrzymanie  tego  daru46.
Sposób  pierwszy  spotykany  jest  raczej  bardzo  rzadko. ,Natomiast  spo~

sób  drugi  wymaga  dużego  i  systematycznego  wysiłku  ducha.  Jeżeli  jest
rzadkością,  to  nie  z  braku  niezbędnej  pomocy  ze  strony  Boga,  ale  z  bra-
ku wytrwania w podjętych usiłowaniach47.

Kontemplac]a  domaga  się  przygotowania  serca  i  umysłu.  Nie  wystar-
czy  stan  łaski  -  chociaż  jest  on  rzeczą  podstawową  -  aby  otrzymać
specjalne  światło  Ducha  Sw.,  niezbędne  do  intuicyjnego  i  miłosnego  po-
7nania  Boga.   Aby  to   światło   otrzymać,   człowiek  powinien   przejś_ć   we-
Wnętrzny Czynny i bierny proces oczyszczenia48.

tse=;:]i#::°FŁsk(::cĘ:?az]i:y:s;i;ł:ą?d?Sfgdó:c.oy:t:::'tri;2,;żi(::-#,ś:łkoł*;.:Ż:źc:E:iń:s§:::ł;z;i;:.Ł,,;#-c:o:n::.
Garrigou-Lagrange,  Trzy  dz. cyt.,  t.  2, 325 -326.

`5  Por.  Na  czym  polega  dz. cyt.,  ]68 -169;   por.  Garrigou-Lagrange,  Trzy  dz. cyt.,
t.  2,  325 - 326.

46  Por.   Puchalik,   Zarys   dz.cyt.,   247;   Smolikowski,   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,
218.

ł33;::pEc3h:;ł:Ę:ź%żeaał:ł;;Zdźz!I.;et:Za2Z;g;'tń:o7zęj8;do83łkęł?łź#eł'd8Zcgt.k8FŁe8?,P]śC±%ł]f8wcsykti:
Rozmyślania   dz.cyt.,  t.   2,   218;   Woroniecki,   Pełnia   dz.cyt.,  t.   2,   37.
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Przez  przygotowanie  ks.  J.  Puchalik  rozumie  nie  tylko  to,  które  do-
konuje  się  przez  modlitwę,  nastawienie  się  na  Boga  umysłem  i  sercem,
wznoszenie  ku  Niemu  swego  ducha  -  ale  wystrzeganie  się  nawet  naj.-
mniejszego  grzechu49.  Polega  ono  również  na  wykorzenieniu:
a)   nałogów,  złych  skłonności,  nawyków,
b)   opanowania   własnej   miłości,   samolubstwa   i   całkowitym   oderwaniu

Się  od  świata5o,
c)   opanowaniu  zbyt  niespokojnej  i  ruchliwej   natury5t,
d)   szczególnej   troski  o  wszystkie   cnoty,   a   zwłaszcza  pokory52,
e)   na zdobyciu pewnych  wiadomości intelektualnych68.

Według   ks.   J.   Puchalika,   człowieka   należy   brać   takim,   jakim   jest
w  swej  codziennej  rzeczywistości.  Ta  rzeczywistość  wskazuje  na  potrze-
bę  oczyszczenia  się,  ascezy,  umartwienia54.  Są  to  wprawdzie  te  same  de-
zyderaty  przygotowawcze,  jakie  wysuwa  się  pod  adresem  dążących  do
doskonałości  chrześcijańskiej,  lecz  bardziej  spotęgowane.  Obszerne  omó-
wienie  przez  polskich  autorów  przygotowania  do  kontemplacji  miało  na
celu  praktyczne  pouczenia  osób  dążących  do  tej  modlitwy.

Przyjąwszy   możliwość   bezpośredniego   i   specjalnego   przygotowania
się  do  kontemp]acji,   mimo    uznania  jej   za  dar   udzielony   przez  Boga
w  zależności  od  Jego  swobodnej  woli,  autorzy  konsekwentnie  opowiada-
ją  się  za  możliwością  pragnienia  tej    łaski  i  prośby   o    nią.55.   Moż|iwość
taką  dopuszczają  w  stosunku  do  samej  kontemplacji  wlanej,  nie  zaś  do
zjawisk  nadprzyrodzonych,  towarzyszących  jej,  jak  zachwycenia,  widze-
nia  itp.  Przyczyną,  dla  której  zajmują  takie  stanowisko  jest  brak  pew-
ności,  czy  gdy  faktycznie  zjawią   się,  są  to    prawdziwie   nadzwyczajne
Boże  dary,  czy  raczej  złudzenia  szatańskie.   Toteż  w  razie  dostrzeżenia
takich  zjawisk  konieczne  jest  zaciągnięcie  rady  kierownika  duchowego
i  zastosowanie  się  w  tym  względzie  do  wszystkich  wymogów,  jakie  na-
kłada  Kościół56.

2.   NATURA  KONTEMPLACJI

Polscy  autorzy,   zgodnie   z  powszechną  nauką   pisarzy  ascetycznych,
uczą,  że  początek  życia  kontemplacyjnego  jest  wynikiem  działania  szcze-
gólnej   łaski  Bożej   w  stosunku  do  wybranej   duszy.  Kontemplacja   jest

49  Por.  Zarys  dz. cyt.,  293.
50  Por.  Tamże,  271   i  294.
51  Por.  Żychliński,  Życie  dz. cyt.,  467.
59  Por.   Tamże,   468;   Puchalik,   Zarys   dz.cyt.,   271,   294-295;   Smolikowski,   Roz.-

myślania  dz. cyt.,  t.  2,  218.
53  Por.  Puchalik,  Zarys  dz. cyt.,  293.
54  Tamże.
65  Por.   Smolikowski,   Rozmyślania     dz.cyt.,    t.     2,    218-219;    Żychliński,   Życie

dz. cyt.,  468.
56  Por.  Garrigou-Lagrange,  Trzy  dz. cyt.,  t.  2,  589 - 591.
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więc  specjalnyri  darem  łaski,  bowiem  dusza  nie  może  zasłużyć  na  ten
dar,  ani  też  zdobyć  go  przez  swój  wysiłek57.

Natomiast  wysłużenie  tej  łaski  przez  umartwianie  się  itp.,  albo  przez
dobrowolne  zaprzestanie  wszelkich  aktów,  przez  bezczynność  i  zawierze-
nie  władzom  rozumu  oraz   woli,   ks.   A.  Rozwadowski  nazywa   ,,zbocze-
niem",   które   należy   do   niebezpiecznych   błędów   życia   duchowego.   Na
dnie  tego  kryje  się  przekonanie  -  zdaniem  autora  -  że  natura  ludzka
jest  albo  tak  doskonała,  iż  o  własnych  siłach  potrafi  osiągnąć  najwyższe
stany  kontemp]acji,  lub  jest  tak  niedoskonała i zła, że Bóg  jest  zmuszony
obdarzyć  ją  łaską  kontemplacji.  Taką  interpretację  uważa  za  fałszywą
i Znoszącą różnicę między naturą a łaską58.

Następnym  elementem  konstytutywnym  w  doktrynie  polskich  auto-
rów  jest  nauka  o  udziale  władz  duszy  w  akcie  kontemplacji  mistycznej.
'I'eologowie   zgodnie    uznają,   że    poznanie   nie   jest    wynikiem  działania

władz,   lecz  bezpośredniego   oglądu  prawdy   Bożej.   Jest   to  poznanie   in-
tuicyjne,   bez  żadnego  procesu   dyskursywnego,   w  przeciwstawieniu   do
innych  rodzajów  modlitwy  wewnętrznej,  gdzie  rozumowanie  odgrywało
czołową  rolę59.  Zatem  polscy  autorzy  odwołali  się  do  powszechne.j  nauki
pisarzy  mistycznych,  którzy  zgodnie  uczą,   że  mistyczne  poznanie  Boga
polega  w  swej  istocie  na  prostym  wgla.dzie  umysłowym  w  prawdy  doty-
czące  samego  Boga  jak  i  stworzeń6°.  R.  de  Maumigny,  analizując  naukę

1;7  Por.   Bielenin,   Życie   dz.cyt.,   38;   Bernard   od   Matki   Bożej,   Szkoła   mistyczna
karmelitańska,   Szkoła   Chrystusowa,    15    (1938),    113;    A.   Czapliński,    Kontemplacja
św.  Jana  od  Krzyża,  Głos  Karmelu,  12  (1938),  ni.  12,  446;   Karmelita  bosy,  Stosunek
dz.cyt.,  276;   tenże:   Z  mistyki  szkoły  „terezjańskiej"   Głos   Karmelu,12   (1938),  nr   5,
187-189;   K.   Kowalski,   Św.   Augustyn   mistrzem   Źycia   duchowego,   Lwów   1931,11;
E.   Kulesza,   Mistyka   w   świetle   najnowszych   studiów,   Przegląd   Powszechny,   1928,

Ł2oa°c;z:;:e::fazłł;ż:;at::.źćyęt§,.8?7:s:..'sF2e6E4if:P;:§aw#słt';`kp:rł°a8]:kka::E:ćy;tt:}#;.Ł3ri#,9t3:7?(żii3;5:*e:ę;:
aY€:t°ync]5:giłn:setłyncłzanaęz.Ai:.ńetjm?'żsa;płżxs±ł:ł?Skłłźąrgcź%),dzś3Csy!.3349:7;Żtyec|Ee:c:dez°ł]e°n8ź:
i   życie   molitwy,   Głos   Karmelu,   9   (1935),   nr   1,   16;   por.   Garrigou-Lagrange,   Trzy
dz.cyt.,  t.   2,311;   J.   Guibert,  Theologia  spiritualis   ascetica   et  mystica,   Romae   1939,
331;   J.   Gautier,  La   spi,ritualitć   catholique,  Paris   1953,   131;   Gabriel   od   św.   Magda-
leny,  Na  drogach  życia  duchowego,  tł.  o.  Leonard  od  Męki  Pańskiej,  Kraków  1965,
t.  1,  143;  R.  de  Maumigny,  Modlitwa  mistyczna,  Kraków  1922,  129;  J.  Poulain,  Łaski
modlitwy,  Poznań  1966,120;  A.osaudreau,  La  question  de  la  contemplation  acquise,
La  vie  spirituelle,   18   (1921),  470;   G.  Scaramelli,   Einleitung   in   die  mystische  Theo-
łż°;;:5ć8:z:::eyź:}bci?:dźł:8:5;i.ęt|K:.'zyłżga°,;NśoWc[T3:egs,at.°]ę4J6eozT%.2.Dr08adz.Cyt.,193;terie:

3i8;59p;2:.isEi:rBreć:taag2.Sg;tz3?żst7y5?łRdgż;yató'o;8s6k;i,KŻU;::Ea'dzf:#.?msĘ}acź#Zł.ńcsykti;
0   przyrodzonym   i   nadprzyrodzonym   poznaniu   Boga,   Poznań   1927,111,115-118;
por.   J.   Gautier,   La   spiritualite   dz.cyt.,128;   Granat,   Dogmatyka   dz.cyt.,   t.1,   340,
45 -76;   Św.  Jan,  Noc  1,  9,  8,  t.   1,  461  -462.

60  Por.   Garrigou-Lagrange,   TL  zy\  dz.cyt.,   t.   2,   274;   Guibert,   Theologia   dz.cyt.,
340-367;   Louismet,   Mistyczne   poznanie   Boga,   Poznań   1933,   28;   Tanquerey,   Zarys
dz. cyt.,  t.  2,  521,  595 -596.    _
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pisarzy  kościelnych  starożytności  (św.   Grzegorza  z  Nazjanzu,  św.  Augu-
styna)  i  Średniowiecza  chrześcijańskiego  (św.  Bernarda),  a  także  św.  Te-
resy  z  Awila,  św.  Jana  od  Krzyża  i  św.  Franciszka  Salezego  uważa,  że
poznanie  aniołów  i  poznanie  w  kontemplacji  wlanej  charakteryzuje  się
wolnością  od  potrójnej  zależności:   1.  od  powolnego  rozumowania,   2.  od
rozproszeń  zewnętrznych  przez  zmysły  oraz  3.  od  wyobrażni".  Natomiast
polscy  autorzy,  jak  widać  z  powyższej  analizy,  podkreślali tylko  pierwszą
cechę  poznania  kontemp]acyjnego.  To  poznanie  Boga,  jakie  dokonuje  się
na  ziemi  w  kontemplacji,  według  autorów,  mówiących  za  św.  Janem  od
Krzyża,  jest  ciemne,  niejasne  w zestawieniu  z  poznaniem  w  wizji  uszczę-
Śliwiającej02.

W  odniesieniu  do  intuicyjnego  wpatrywania  się  w  prawdy  Boże  to-
czyła  się  dyskusja  między  pisarzami  aseetycznymi  na  Zachodzie.  Doty-
czyła  ona  sprawy,  czy  to  poznanie  jest  bezpośrednie,  nie  dopuszczające
żadnego  pośrednictwa,  czy  pośrednie  z  udziałem  postaci   (species)  naby-
tych lub wlanych?

Dla  lepszego  zrozumienia  tego  probl€mu  znów  przytoczymy  odmien-
ne   opinie.   Teologowie"   zaliczający   się   do   pierwszego   kierunku   przyj-
mują  teorię  poznania  bezpośredniego64.   Polega  ono   na   pewnych   ideach
(species  impressae  infusae),   którymi  Bóg   bogaci  umysł   w  czasie  mod-
]itwy°5.  Przedstawiciele  drugiego  kierunku  twierdzą,  że  poznanie  w  kon-
templacji jest  pośrednie,  niejasne,  chociaż  jakby  doświadczalne  (R.  Garri-
gou-Lagrange,  R.  de  Maumigny,  A.  Saudreau).

Z  pierwszą  teorią  nie  zgadza  się  ks.  E.  Kulesza,  występujący  prze-
ciwko  przyjęciu   idei   w]anych.   Powołując  się  na  naukę  św.   Teresy  od
Jezusa i  św.  Jana  od  Krzyża,  mówi,  że  kontemplacja nie  wymaga  species
infusas,   czyli  pojęć  wlanych,   lecz    światła    wlanego,   tj.    daru  mądrości

61  Por.  Modlitwa  mistyczna  dz. cyt.,  34 - 38.
62  Por.    Bernard,    Szkoła    dz.cyt.,    20;    Czapliński,     Kontemplacja     dz,cyt.,    446;

Żychliński,   Zycie   dz.cyt„   463;   poi..   M.   Ledrus,   Introductio   in   doctrinam   theologi-
cam   Sancti   Joannis   a   Cruce   de   contemplatione,   Romac   1953,   8;   Poulain,   Łaski
dz. cyt.,  122 -123;   św.  Jan,  Pieśni  39,  13,  t.  2,  248 -249;   Tecfile   de  la  V.  del  Carmen,
Experiencia   de   Dies   y   vida   mistic.a.   El   pensamiento   de   s.   Juan   de   la   Cr`iz,   w:
De   contemplatione   in   schola   Teresiana,   Rom.ae   1962,   223;   Pomijamy   tutaj   naukę,
ż.e   mistyczne  poznanie   Boga   może   mieć  różne   stopnie   uzależnione   od   zawieszenia
działania   władz,   wielkości   poznawanych   tajemnic,   jak   również   ich   jasnośći.   I   to
poznanie  w  różnyc.h  stopniach  kontemplacji  ióżni  się   od  siebie.  Ale   o  tym  polscy
autorzy   nie  piszą,   jedynie   wspominają   przy   omawianiu   stopni   kontemplacji,   dla-
tego  w  tym  miejscu  nie  zajmujemy  się  tym  problemem  -  por.  Garrigou-Lagrangi`,
Trzy   dz.cyt.,   t.   2,   67-69,   420,   425-426;    Guibert,   Theologia   dz.cyt.,   367-379;    de
Maumigny,     Modlitwa    mistyczna'   dz.cyt.,     78-100;     Tanquerey,     Zarys,     dz.cyt.,
624 - 670.

63  Gardeil,  Marechal,  Picard,  Guibert.
64  Por.   A.   Gardeil,   La   contemplation   mystique,   Revue   Thomiste,   1932,   t.   2,

226;   M.   Gogacz,   Mistyka   a   poznanie   Boga,   Znak   11   (1959),   603;   F.   Plć,   L'oraison
theologale,   w:   L'oi.aison,   Paris    1947,    i86-193;     Tanquerey,    Zarys    dz.cyt.,   t.    2,
728  -  729.

65  Por.  Kulesza,  Mistyka  dz. cyt.,  321.
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i  rozumu,   które  duszę   przygotowują  na   jej   przyjęcie.   Gdyby   przyjąć
tę  doktrynę,  to  idea  wlana  musiałaby  wnosić  coŚ  wyraźnego,  nowego  do
poznania.   Tymczasem  w  myśl  nauki  Doktorów  Mistycznych  należałoby
przypuszczać,  że  te  pojęcia,  które  oni  już  mają  o  prawdach  nadprzyro-
dzonych  są  jedynie  „oczyszczone   z   różnych   naleciałości   wynikających
z niepełnego  ludzkiego  poznania"6.

Ponadto  polski  teolog  odwołuje  się  do  nauki  Ryszarda  od  św.  Wikto-
ra,  zaznaczając,  iż  jego  poglądy  są  również  przeciwne  teorii  idei  wla-
nych,  potrzebnych  jakoby  do  aktu  kontemplac]i  mistycznej.  Mistyk  nie
otrzymuje   nowych    idei  w   kontemplacji,    lecz  tylko    głębiej   przenika
prawdy  objawione,  znane  mu  już  przez  wiarę  wyraźnie   (explicite)  lub
też  niewyraźnie  (impiicite)o7.

Autor  podejmuje  także  polemikę  na  łamach  PrzegiQdu   Teo}ogicz7}e-
go  z  J.  Poulainem,  który  przyjmował  pierwszą  teorię,  powołując  się  na
naukę  tradycji,  między innymi Ryszarda  od  św.  Wiktora.  Ks.  E.  Kulesza,
uważający  siebie   za  znawcę  tego  mistrza,  twierdzi,   że   „badając  pisma
Ryszarda  nigdzie  nie  znalazł  potwierdzenia  tej  tezy.  Tymczasem  Ryszard
pi.zypisuje   to   odczucie   ob€cności   Boga   zarówno   światłu   wlanemu,   jak
również  miłości  kontemplatycznej  i  z  nią  złączonym  pociechom  ducho-
wym„G8.

Autor  w  swoim  dziele  pt.  Ko7Łtemp]acjo  tolcma  toedzug  Rgszarda  od
Śto.  Wćktora  nie  zgadza  się  także  m.in.  z  J.  Marćchalem,  który  twierdzi,
że  Ryszard  uznawał    możliwość    poznania    wprost,    bezpośrednio   istoty
Bożej,  pisząc,  że  można  w  pewnego  rodzaju  kontemp]acji  ,,usque  ad  ter-
tium  cQelum  eum  Apostolo  penetrare"6°.  Ks.   E.  Kulesza  uważa,  że  ten
francuski  teolog  źle  zrozumiał  znaczenie  słów  „tertium  coelum'',  które
przetłumaczył  jako  „widzieć  istotę  Bożą".  Tymczasem polski  autor  twier-
dzi,  że  termin  ten  ma  dwa  znaczenia.  Pierwsze  jest  równoznaczne  z  po-
znaniem  Boga w ogóle,  drugie  oznacza  poznanie  przez  kontemplację  nad-
przyrodzoną,  w  odi.óżnieniu  od  poznania  przez  wiarę  (primum  coelum)
i  przez  rozum  (secundum  coelum).  Dopiero  z  analizy   dalszych   tekstów
Ryszarda  wynika,  że  ten  teolog  dwunastowieczny  nie  ma  na  myśli  wi-
dzenia  Boga   w  swej   istocie   w  czasie  kontemplacji7°.

Ks.   E.   Kulesza   zarzuca   również   R.  Pourratowi,   autorowi   znanej
książki  La  Spćrćttłcilótć  chrćtóe7me,  że  nie  uchwycił  należycie  myśli  mni-

66  Mistyka   dz.cyt.,   321;   por.    Garrigou-Lagrange,   Trzy   dz.cyt.,   t.   2,   `338-339;
Richstatter,   Eine   modei`ne   deutsche   Mystikerin,   Freiburg   in   Breisgau   1928,   134;
św.  Jan,  Pieśń  7,  9;  t.  2,  56;   Noc  11,  23,   11.

67  Por.   Kontemplacja   mistyczna   według   Ryszarda   od   św.   Wiktora,   Przegląd
Teologiczny,  2  (1931),  251.

cs  Tamże,  400 -\401.
69  Por.  Kontemplacja  dz. cyt.,  252 - 253.
70  Por.  Tamże.  252.
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cha  z  klasztoru  św.  Wiktora,  twierdząc,  że  przyjmuje  on  bezpośrednie
PC.znanie Boga  w kontemplacji7l.

Także  ks.    Żychliński  występuje  przeciw _tej  teorii  w  recenzji  dzieła
J.  Poulaina  Ha7Łdbt4ch  der  Mgstók72,  powołując  się  na  św.  Tomasza  oraz
tradycję,  według  której  ta  opinia  nie  zgadza  się  z  ich  nauką.

Z  dalszej  analizy  nauki  polskich  autorów  wynika,  że  poznanie  Boga
w  kontemplacji  wlanej  jest  szczególnym  darem  Ducha  Św.,  czyli  spec-
jalnej   ingerencji  Boga,   przez   którą   mistyk   poznaje   Go   w   sposób   do-
świadczalny,  to  znaczy,  że  odczucie  tego  daru  daje  przekonanie  -  pew-
ność  obecności  Bożej  w  duszy78.  Jest  to  powszechna  nauka  teologów  ka-
tolickich,   że   poznanie  mistyczne   Boga   jest   poznaniem   doświadczalnym
prawd  Bożych,  jak  również  odczuwaniem  obecności  Boga  w  głębi  duszy
miłującej  G074.

Najszerzej   zagadnienie   doświadczalnego   poznania   w   polskiej   litera-
turze  przedstawił  ks.  A.  Żychliński.  Autor,  nawiązując  do  Św.  Tomasza,
uważa  kontemplację   za  wyraz    dwojakiego    światła    nadprzyrodzonego:
Światła  wiary  i  daru  mądrości.  Jeist  to  również  nauka  R.  Garrigou-Lag-
range'a,  który  za  Kajetan€m,  Babnezem,  Józefem  od  Ducha  św.  i  kilku
innymi  wybitnymi  komentatorami  św.  Tomasza  dochodzi  do  wniosku,  że
w  kontemplacji  nie  ma  dwóch  równoczesnych  aktów,  lecz   że  jest  ona
jednym  aktem  wynikającym  z  daru  mądrości  jako  ze  swej  zasady  foi--
malnej75.  A  ponieważ  dar  mądrości  związany  jest  nierozerwalnie  z  nad-
przyrodzoną  miłością,  dlatego  miłość  odgrywa  również  istotną  rolę  przy
kontemplacji  mistycznej.  Związek  mądrości  z  miłością  polega  na  tym,  że
mądrość  ta  jest  nie  nabyta,  nie  jest  wynikiem  pracy  rozumu,  lecz  darem
wlanym  przez  Ducha   Św.   Jest   ona  skutkiem   miłości  i  w  miłości  ma
swoje  źródło76.  Te  dwa  elementy,  zdaniem  ks.  E.  Kuleszy,  są  nieodzownie
potrzebne  do  tego,  aby  modlitwa  mogła  nosić  miano  mod]itwy  kontem-
placyjnej.  Należy  jednak  zaznaczyć,  że  stosunek  tych  elementów  do  sie-
bie  i  do  aktu  kontemplacji  nadprzyrodzonej  nie  jest  jednakowy.  Pozna-
nie  Boga  należy   do   istoty   kontemplacji,  a  miłość  kontemplacyjna  jest
celem,  kresem  tej   modlitwy   mistycznej.    Jeżeli  Bóg   daje   człowiekowi
sposób  poznania  Go,  jeżeli  wzbogaca  jego  rozum  wiedzą  doskonalszą  niż

71  Por.  Tamże  251.
72  Przegląd  Teologiczny,  7  (1962),  102.
73  Ta   odczuwalność   obecności   Bożej   w   duszy   mistyka    w    teologii   mistycznej

3Łr;eśżayncahł±jfsłł,J.ażky°cł8°Śgłcaydt?,Zaż5.2e;E%ZrTa8±uełbpr°t?aih:3rógFau[dezs.Z8;t.T;%t2ykaLo:3Śiyetj:
Mistyczne   dŁcyt.,11,   29,  40;   de   Maumigny,  Modlitwa   mistyczna   dz.cyt.,  40.

74  Por.   Garrigou-Ijagrange,  Trzy   dz.cyt„   t.   2,   300-305,  420-427;   Granat.   Dog-
matyka   dz.cyt.,-t.1,140-149;   Tanquerey,   Zarys   dz.cyt.,   t.   2,  \599,   730.

75  Por.  Garrigou-Lagrange,  Trzy  dz. cyt.,  t.  2,  315.
70  Por.   Kulesza,     Kontemplacja     dz.cyt.,     389-390;     Żychliński,    Życie    dz.cyt.,

462 - 463;  por.  STh,  I - 11  q.  45,  a.  6.
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wiedza  spekulatywna,  to  czyni  to  jedynie  w  celu  zapalenia  serca  czło-
wieka  miłością  tak  doskonałą  i  wielką,  na  jaką  wysiłki  osobiste  nie  mo-
głyby  się  żadną  miarą  zdobyć77.  Dzięki  tej  mądrości  wlanej,  danej  przez
Ducha  Św.  i mającej  źródło  w miłości,  człowiek  ma  właściwy  sąd  o  Bogu
i  rz€czach  Bożych.  Dokonuje  się  to  dzięki  pewnego  rodzaju  wspólnocie
„natury"  z  Bogiem,  czyli  „powinowactwu".  Wspólnota  ,,natury"   z  Bo-
giem,   czy  „powinowactwo"  jest  owocem  miłości,  która  czlowieka  łączy
z Bogiem78.  Stąd mądrość,  która  jest  darem,  a  więc  dana  jest  przez Ducha
śW.,  ma  źródło  w  woli,  innymi  słowy  w  miłości,  a  swą  istotę  w  umyśle7°.
Ta  mądrość  wlana,  będąca  i  mająca  w  miłości  swe  źródło,  różni  się` od
mądrości  pojętej  jako  cnota,  zdobytej  przez  rozum.  Ten,  kto  miłuje,  jest
zwrócony  do  Boga  i  otrzymuje  tę  mądrość  jako  dar  wlany.  Akt  miłości
wlanej   za   przedmiot   ma   Osobę   Boga,   człowiek   dosięga   samego   Boga
i  niejako  obejmuje  Go  przez  miłość  i  poznanie.

Ks.   A.   Żychliński,   idąc   za   Akwinatą,   przeżycie   mistyczne   ujmuje
jako  „kosztowanie"8°.  Stroną  dodatnią  takiego  ujęcia  jest  to,   że  nie  ze-
Środkowuje  się  ono  wyłącznie  na  kontemplacji  mistycznej  jako  doświad-
czeniu.

W   ujęciu   Św.   Tomasza   kontemplacja  mistyczna   jest   bowiem   czymś
więcej   niż  tylko  prostym  odczuciem  obecności  Bożej   w  człowieku.   Po-
lega  ona  na  prawdziwym  sądzie  wartościującym,  na  uchwyceniu  dobroci
i  transcendencji  Boga,  podobnie  jak  w  kosztowaniu  doświadczalność  jest
jedynie  sposobem  poznania  Boga81.

Zatem  polski  teolog  mówi  o  poznaniu  przez  miłość.  Gdy  człowiek  jest
przez  miłość  niejako  przekształcony  w  Boga,  wydaje  sąd  o  rzeczach  Bo-
żych  na  skutek  i  na  podstawie  wspólnoty  natury  i  bliskości,  jaka  pow-
staje  pomiędzy  miłującym  a  osobą  „miłowaną'',  tzn.  między  człowiekiem
miłującym  Boga  a  Bogiem.  .Analizując  naukę  ks.  A.  Żychlińskiego,  zau-
waża  sie,  że  według  niego  ściśle  łączy  się  kontemplacja  i  miłość,  a  jedno
i  drugie jest  owocem  działania  Ducha  Św.  Człowiek  w  tym  stanie  miłuje
Boga,   a   owc.cem   tej   miłości   jest   pewna   wspólnota   natury   pomiędzy
człowiekiem  a  Bogiem  i  dzięki  niej  mamy  właściwe  poznanie  Boga  i  rze-
czy   Bożych.   Wobec   tego   doświadczalność   jest   skutkiem   otrzymanego
w   kontemplacji   wlanej   daru   mądrości,   który   ma   charakter   wybitnie
spekulatywny  i  praktyczny,  bo  wzbogaca  nie  tylko  rozum,  ale  i  wolę,
porinażając  w  niej  miłość  Boga82.  To  doświadczalne  poznanie  Bożej  obec-

77  Kontemplacja  dz. cyt.,  389.
78  Por.   Kulesza,    Kontemplacja    dz.-cyt.,   389-390;   por.    STh   1-11,   q.   45,   a.   2.
79  Por. `Kule'sza,  Kontemplacja  dz. cyt.,  390.
80  Por.  życie  dz. cyt.,  462 -463;   por.  STh,  I -11,  q.  97,  a.  2.
81  Por.   Garrigou-Lagrange,   Tfzy   dz. cyt.,   t.   2,   311;   Philippe,   La   contemplation

au  XIIl  siecle,  w:  DS,  col.  1985.
82  Por.  Teologia  dz. cyt.,  337.
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ności nie  jest  bezpośrednie,  tzn.  takie,  w którym  dusza  widzi  i  „kosztuje"
Boga  takim,   jakim  jest,  gdyż   wtedy  byłoby  widzeniem  uszczęśliwiają-
cym88.   Jest   jednak   quasi   doświadczalnym,   ponieważ   dusza   nie   ogląda
Go  w_ Jego  istocie,  ]ecz  w wewnętrznym  skutku,  czyli dotyka  Go  i  posia-
da  w  akcie  miłości  synowskiej,  jaką  Bóg  w  niej  wywołujes4.

Jest  to  powszechna  nauka  teologów,  ze  św.  Tomaszem85  i  św.  Janem
od  Krzyża86  na  czele.  Tym  samym,  polscy  autorzy  wypowiedzieli  się  Za
opinią  drugą,  nie  przyjmując  bezpośredniego  poznania  Boga  w  kóntem-
placji  wlanej.  Teoria  ta  również  znalazła  odbicie  w  piśmiennictwie  pol-
skim  w postaci przetłumaczonego  artykułu  jej  czołowego  przedstawicieT[a,
R.   Garrigou-Lagrange'a87.   Natomiast   ks.   K.   Kowalski   wykazu]e,   że   ta
opinia  ma  Potwierdzenie  w  nauce  św.  Augustyna,88.

Przejawy  doświadczalnego  poznania  Boga  mogą  być  różne.  Polscy  au.-
torzy  porównują  je  do  odczucia  wewnętrznego  pokoju  i  radosnej  rozko-
szy.  Ono  także  czyni  wolę  zdolną  do  doskonalszej  miłości  Bogaę9. `Polscy
autorzy  odwołali  się  tutaj  do  nauki  św.  Teresy  z  Awila9°.  Nauka  Świętej
o  skutkach  mistycznego  poznaniai nie  jest  czymś  wyjątkowym  w  teolqgii
katolickiej°ł.   0  wpływie,   jaki  wywiera   łaska   bezpośredniego  obcowania
z  Bogiem  na-życie  moralne,  mówią  nie  tylko  mistycy,  ale  także  i  teolo-
gowie°2.  Lecz  to  zagadnienie   nie   zostało   opracowane  w  literaturze  pol-
skiej.

Na  uwagę  w  tym  miejscu  zasługuje  szczególnie  to,  że  wszyscy  teo-
logowie   zachodni   doświadczalność   poznania'  wyprowadzają   z   łaski   mi-
stycznej   otrzymanej   od   Boga,   czyli   doświadczalność   jest   wynikiem  in-

83  Por.    Bielenin,   dz.c.yt.,    54;    Kulesza,    Kontemplacja    dz.cyt.,   236;    tenże:    nt[i-
styka  dz. cyt.,  320;   Żychliński,  Poulain,  Handbuch  dz. cyt.,102;   por.  zdaniem  współ-
czesnych  teologów   jest  to  poznanie  sięgające  granicy  wiary  i   darów  Ducha   Świę-
tego  i  będące  jakoby  początkiem  wizji  uszczęśliwiającej  -  Amatus  van  de  Heilige
Familie,  Foi  et  contemplation  chez   Saint  Jean  de  la  Croix,  w:   De  contemplation
in   schola   Teresiana,   Romae   1962,   224 -256;   Garrigou-Lagrange,   L'habitation   de   la
sainte    Trinite    et    1'experience    mystique,    w:    RevuŁ`    Thomiste,    nov.    dec.    1928,

ę:%a-,4Z4;(łtge3n7;::29#tgś8a;'gas#łgt°yY:nłdał'.cpyrt?,ys5t8P:%98;]aGY:Z#:kłcehó]osgzł:2Łaacwhłra%-,
nadzsiełaorł.Fełiis;ćr'd,Lśżkł8łałgd6z°.'c;;.:;35?anKqou;::syki,Zś#SAduzś:g:;nt.dz2.'c#.:.`iii;Roz-

roawd8,Włs4kf('łgĄi):Sś8!S;tź;cX]ęg* ź;:EeJ  śZ.cĘt?,m4%%Z: i730.  KCścioła,  Szkoła  Chrystu-
85  por.  Sth,  I - 11,  q.  180,  a.  4.
85  Por.  Pieśni   11,  i--2,  t.  2,  67 -69.
87  Por.   Mistyka   „Naśladowania"   przystępna   dla   wszystkich,   Szkoła   Chrystuso-

wa,  8  (1937),  396 -407.
88   Por.  Św.  Augustyn  dz. Cyt.,11.
89  Por.    Rozwadowski,    Nauka    św.    Tomasza    dz.cyt.,    71;    Woroniecki,    Pełnia

dz. cyt.,  t.  2,  38;  Żychliński,  Życie  dz. cyt.,  462.
90  Por.  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  160 -161.
91  Por.    Garrigou-Lagrange,    Trzy    dz.cyt.,   `t.  ,2,    524,  ,532-539;    de    Maumigny,

Modlitwa   mistyczna   dz. cyt.,111 -118;    Semenenko,   Cwic`zenia   duchowne,   Kraków
1903,  342 -343;  Tanquerey,  Zarys  dz. c.yt.,  t.  2,  610 -618.

92  Por.  Kontemplacja  dz. cyt.,  :`94 -396.
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gerencji  Boga  w  życie  duszy.  Natomiast  różnią  się  w  bliższym  precyzo-
waniu   zagadnienia,   stawiając   pytanie:   czy   doświadczalność   należy   do
istoty czy przymiotów kontemplacji?
-     Św.   Tomasz   przyjmuje   doświadczalność   kontemplacji   jako   element

istotny:   cognitio   quasi   experimentalis   Dei93.   Tego   zdania   jest   również
Św.   Jan   od  Krzyża94   oraz   teologowie   tacy   jak:   J.   Guibert95,   G.   Scara-
molli°°,  a  także  inni97.  A.  Tanqurey  nie  zalicza  doświadczalności  do  istoty
kontemplacji.  Jego  zdaniem  światło  Boże  w  nocy  biernej  zmyslów  jest
ukryte,  czyli  nie  jest  odczuwalne  wprost,  chociaż  w  dalszej  drodze  życia
mistycznego  przyjmuje   doświadczalność,   lecz   zalicza   ją   do   przymiotów
kontemp|acjio8.

W  polskiej  literaturze  ascetyczno-mistycznej  jedynie  ks.  A.  Żychliń-
ski"  i  A.  Rozwadowskił°°  omawiający  ten  problem,  wypowiadają  się,  że
poznanie  mistyczne  Boga   jest  poznaniem  doświadczalnym,   jak  również
odczuwaniem  obecności  Boga  w  głębi  dusz  miłujących  Go.  Tym  samym
polscy  autorzy  przyjęli  naukę  powszechnie   głoszoną  przez   ogół  teolo-
gów,  że  odczucie  obecności  Boga  należy  do  istoty  kontemplacji.

Ale  znaczną  różnicę   zdań  spotykamy  u  teologów  w  określeniu  po-
chodzenia   doświadczalności   kontemplacji.   Ks.   A.   Żychliński   uważa,   że
doświadczalność  jest  skutkiem  otrzymanego  w  kontemplacji  wlanej  daru
mądrościł°].  Istota  przeżycia  mistycznego  tkwi  zatem  w  tym,  że  jest  ono
wlanym  poznaniem  Boga  i  rzeczy  Bożych,  a  miłość  zaś  jest  elementem
drugorzędnym.  Natomiast  ks.  A.  Rozwadowski  uważa,  że  jest  skutkiein
daru  miłości.   Wobec  tego   w  miłości  upatruje  element   istotny,   a   samo
poznanie   uważa   za   coś   dodatkowegoł°2.   Aby   odpowiedzieć,   czy   to   jest
sprzeczność  w  nauce  polskich  teologów,  trzeba  odwołać  się  do  doktryny
głoszonej  przez zachodnich autorów.

L.  Louismetł",  J.  Guibertł°4,  R.  Garrigou-Lagrange]°5  twierdzą,  że  Bóg
w  akcie  kontemplacji  mistycznej  udziela  duszy  wraz  z  łaską  poznania
daru  miłości.   Z  tego  wypływa  wniosek,  że  otrzymany  w  kontemplacji
dar  miłości  jest  wynikiem  bezpośredniej  działalności  Bożej  i  co  do  istoty

93  Por.   Michalski,   Mistyka   i   scholastyka   u   Dantego,   Kraków   1921,   44.
94   Por.  Noc   11,   23,  11;   t.   1,  576 -577.
95  Por.  Theologia  dz. cyt.,  331 -332.
96  Por.  Einleitung  dz. cyt.,  t.  1,  221 -222.
97  Por.   Louismet,   Mistyczne   dz. cyt.,11 -29;   de   Maumigny,   Mod]itwa   mistycz-

na  dz.cyt.,   55;   Teofilo   de  la  V.   del   Carmen,   Experiencia   dz.cyt.,169-173.

;;:==8::;:Zz§;;§:edłżg;..;4§:3ć:';5t5egn:e6:]°:eo]ogładz.cy„7,porGarrigou-La8ran8e.
Trzr„dzń%t.'Żt;c:; 3i2: cyt.,  82;   por.   Granat,   Dogmatyka   dz. cyt.,   t.1,145 -148.

\    103  Por.  Mistyczne  dz.cyt.,  28.
104  Por.  Theologia  dz. cyt.,  332.
105  Por.   La   contemplation   dz.cyt.,   col.   2071;   tenże:   Trzy   dz.cyt.,   t.   2,   313-314.
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swej  jest  wlanyt°6.  Wobec  tego  13óg  w  kontemplacji  udziela  daru  pozna-
nia i miłości jako.dwóch elementów nierozdzielnychł°7.

Nawiązując  do  tej  nauki,  polscy  autorzy  piszą,  że  dar  miłości  wlanej
może   być   wynikiem  poznania   wlanego,   wówczas   umiłowanie   idzie   za
poznaniem,  czyli  poznanie  i  miłość  co  do  swej  istoty  stanowią  dar  prze-
życia   mistycznego]°8.   Bóg  może   udzielić    poznania   przy    jednoczesnym
odczuciu   miłości   w   woli  lub   odwrotnie,   pozostawić   wolę   bez   odczucia
miłościl00.

Reasumując,   można   stwierdzić,   że   choć   w   kontemplacji   występują
nierozłącznie  poznanie  i  miłość,  to  przeżycie  tych  darów  może  występo-
wać  równocześnie  lub  niezależnie  od  siebie.  Dlatego  też  stwierdzenie,  ja-
koby  doświadczalność  była   wynikiem   tylko   daru   mądrości   czy  miłości
nie   wyklucza   się   nawzajem,   a   tylko   stanowi   zaakcentowanie   jednego
z   elementów   doświadczalności:    daru    mądrości    lub   miłościłł°.   Mówia.c
o  poznaniu  w  kontemplacji,  polscy  autorzy  zaznaczają  pewność  pozna-
nia  przedmiotu  w  tej   modlitwie]]].   Już  św.   Teresa  od   Jezusa  pisze,   że
jest   świadoma   i   pewna   poznania   przedmiotu   w   kontemplacjit".   Pew-
ność  -  jej  zdaniem  -  jest  wynikiem  daru  kontemplacji  i  wyraża  się
w  tym,  że  mistyk  jest  przekonany  o  łasce  kontemplacji  i  o  jej  pocho-
dzeniu  od  Boga  tak,  że  żadne  trudności  i  przeszkody  z  tego  przekonania
wytrącić   go   nie   potrafią]]3.   Ową   pewność    w   kont€mplacji    mistycznej

przyjmują wszyscy autorzyii4.
Konsekwencją  takiego  poznania  jest   jej   następna  cecha,  tzw.   bier-

ność  duszyłł5.  Dusza,  zachwycona  Bogiem,  zapomina  o  Świecie  zewnętr7.-

1°6  Por.  Francois  de  S.   Marie,  Initiation  a  Saint  Jean  de  la  Croix,  Paris  1945,
112 -113;   de  Maumigny,  Modlitwa  mistyczna  dz.cyt.,  32;   Peters,  Geleof  en  Mystick.
Ein   Theologische   bezinning   op   de   gesstelijke   lear   van   Sint-Jan   van   het   Kruis,
Leuren  1957,  86.

107  Por.  de  Maumigny,  Modlitwa  mistyczna  dz. cyt.,18;  Peters,  Gelof  en  Mystic.h-
dz. cyt.,  86.

108  Por.  Pyżalski,  Zjednoczenie  dz. cyt.,  t.  2,  569.
109  Por.   Smolikowski,   Rozmyślania,   dz. cyt.,  t.   2,171;   Żychliński,   Życie   dz. cyt.,

462;  por.  J.  Guibert,  Theologia  dz. cyt.,  331.
1"  Por.   Zychliński,  Teologia   dz. cyt.,   337;   Por.   Garrigou-Lagrange,  La   contem-

plation  dz. cyt.,  col.  2072,  Gautier,  La  spiritualite  dz. cyt.,  132.111  Por.   Karmelita   bosy,   Z   mistyki   dz.c}.t.,189-190;   Smolikowski,   Rozmyśla-
nia,  dz. cyt.,  t.  2,  172;  Żychliński,  Życie  dz. cyt.,  464.

łł]]: Z%::eś*:. #r.:st;, łż;c°i5e....,  t.  i,  2i4;  tenże:  Twierdza ...,  t.  2,185.

]14  Por.    Guibert,   Theologia   dz.cyt.,   231;    de    Maumigny,   Modlitwa    mistyczna
dz.cyt.,131;    Lallament,   The   Spiritu   Truhlar,   De   experientia   Mystica,    Romae
1951,   28.

115  Por.   Karme]ita   bosy,   Stosunek   dz.cyt.,   272;   tenże:   Z   mistyki   dz.cyt.,189;

#.żraol:fei:kprige?nigz.dczyt:,,,:,.  2,,  33:' tesn#k#?,sęE;i,,  |5:ozFwy.ślaTneiraesad,Z. Er:.śa.::  2źx2#
por.  Gabriel  od  św.  Marii  Magda]eny,  Św.  Teresa  od  Jezusa  mistrzyni  życia  wew-
nętrznego,  tł.  z  włoskiego  Karmelita  bosy,  Kraków  1944,  56;  Gautier,  La  spiritualite
dz.cyt„   128;   K.   Stępień,   Nauka   o   modlitwie   według   pism   św.   Teresy   z   Avila,
Lublin  1962,  46.

ł75



nym.  Tak  dalece  jest  pochłonięta  tym  jedynym  zajęciem,  jakim  jest  in-
tuicyjny  ogląd  Boga  i  miłowanie  Go,  że  ni€mal  przestaje  Świat  dla  niej
istnieć]`°.   W   tej   bierności   działanie   władz   duszy   zostaje   zawieszone",
ale  pod  wpływem  natchnień  Ducha  Św.,  patrząc  na  Boga  i  miłując  Go,
wykazuje  ona  intensywniejszą  niż  kiedykolwiek  czynność.   Chodzi  o  ta-
kie  działanie  Boga  w  duszy,  któremu  dusza,   dzięki  darom  Ducha  Św.,
chętnie  i  ochoczo  ulega.  Tu  trzeba  uwzględnić  to,  co  mówi  św.  Tomasz
o  działalności  darów  Ducha  Św.  One  to  spi`awiają,  że  człowiek  jest  ocho-
czy  przyjmować  natchnienie  Ducha  Sw.  i  pozwala  mu  się  prowadzić.

Ąktywność  polega,  jak  widać`,  na  intensywniejszej  miłości  Boga  i  od-
dawaniu   się   Jego   woliłł8.   Nie   jest   również    zaprzeczeniem    aktywności
władz  człowieka,  gdyż  łączy  się  ona  z  odczuciem  działalności  Boga,  a  nie
z   własnym   działaniem.   Dlatego   nie   można   bierności   duszy   utożsamiać
Ę   bezczynnościąłł9.   Chociaż   ten  moment   bierności   i   receptywności   pod-
kreśla   zarówno   szkoła   karmelitańskał2°,   jak   i   dominikańskał21,   jednak
szczególne  jego  uwypuklenie  przez  o.  J.  Woronieckiego  pozwala  ostroż-
nie  stwierdzić,  że  autor  nawiązał  do  drugiej  wyżej  wymienionej  szkoły.

Zazwyczaj  pisarze  ascetyczni  łączą  kontemplacyjne  zawieszenie  władz
duchowych  z  podziwem,  jako  jedyną  właściwość  kontemplacji  nadprzy-
rodzonej.  Z  polskich  autorów  jedynie  ks.  P.  Smolikowski  wspomina  ten
element  modlitwy  mistycznej,  wskazując  na  jego  źródło,  ]akim  jest  Bóg
wraz   ze   swoimi   doskonałościami,   który   przez   intuicyjne   poznanie   Go
ukazuje  się  w  nowym,  nieznanym  Świetle  dlatego,  że  to  poznanie  jest
doskonalsze   od   innych    dotychczasowych]22.    Podziw   ten,    wypływający
z  poznania  doskonałości  Boga,  rodzi  rozkosz  i  słodycz,  jako  kolejną  wła-
ściwość  tej  modlitwy]23.  Na  podziw,  jako  przyczynę  słodyczy  i  ro-zkoszy
Wewnętrzn-ej,   wskazuje   już   św.   Grzegorz   Wielkił24,   a   zwłaszcza   Akwi-
natal25,   a|e  po|scy   autorzy  potraktowali  to   zagadnienie   tylko   mar8ine-
SOWO.

Mó*iąc   o   poznaniL   Boga   w   kontemplacji   wlanej,   polscy   teo]odzy
częściej  odwoływali  się` do  ówczesnej  nauki  niż  do  żródeł  głównych  mi-
strzów  życia  wewnętrznego,  jak  św.  Teresa  od  Jezusa  i  Św.  Jan  od  Krzy-

116  Por.   Pyżalski,   Droga   dz.cyt.,   t.   2,   375;    SmolikQwski,   Rozmyślania   dz.Cyt.,
t.'  2,   166  -  167.

117  Por.    Garrigou-Lagrange,   Trzy   dz.cyt.,   t.    2,   300-305,   366-372;    A.    Fonck,
Mystique   -Saint   Thćróse,   Dictionaire   de   Thćologie   catholique,   X/2,  `2599 -2671.

lls  Por.   Woroniecki,   Pełnia   dz.cyt.,  t.   2,  201;   por.   Garrigou-Lagrange,  La   con-
templation  dz. cyt.,  col.  2072;  Turowski,  Zagadnienie  dz. cyt.,  95.

119  Por.   Kulesza,   Mistyka,   dz.cyt.,   317;   S.   Teresa,   Mistyka   dz.cyt.,18.
120  Por.    Gabriel.od    św.   Marii    Magdaleny,   św.    Teresa   od   Jezusa    mistrzyni

dz. cyt.,  56;  ,Gautier,  La  spiritualite  dz. cyt.128.
121  Por.  Garrigou-Lagrange,  La  contemplation  dz. cyt.,  col.  2071.
122  Por.  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  167.
123  Por.  Karmelita  bosy,  Z  mistyki  dz. cyt.,  187.
124  Por.  Homiliae  in  Eseche]em  1,  2;  PL  78,  956.
i25  por.  STh,  I - 11,  q.   180,  a.   7.
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ża.  D]atego  ograniczyli  się  do  wyjaśnienia  węzłowych  problemów  w  tej
dziedzinie,   bez   analizowania   nauki   doktorów   hiszpańskich.   Pominięto
zagadnienie   przymiotów   mistycznego   poznania   (np.   jego   intensywność,
czas  trwania).   Zwrócono  uwagę  na  jego   główne  składniki,   jak:   proste,
intuicyjne   oglądanie   Boga,    doświadczenie    obecności   i   działania  Boga
w  duszy  oraz  bierność  poznania  i  miłości  wlanej;  nie  podjęto  także  pole-
miki,  czy  poznanie  w  swej  istocie  polega  na  akcie  inte|ektua|nyml2°.

Wielokrotnie  uwypuklona  nauka  autorów  o  kontemplacji  jako  spec-
jalnym   darze,   sugeruje   problem   pomocy   Bożej.   Przeprowadzona   ana-
liza   wskazuje   na   dar  mądrości   Ducha   Świętego.   Natomiast   omawiając
problem  pomocy  Bożej  w  kontemplacji,  autorzy  wskazują  na  wszystkie
dary  Ducha  Swiętego  jako  jej  przyczynył27.   Zatem  kontemplacja  wlana
jest  dziełem  darów  Ducha  Swiętego  stopnia  wyższego  niż  kontemplacja
nabyta.  W  ten  sposób  autorzy  uwypuklają  szczególną  specyfikę  działa-
nia  Ducha  Świętego  w  kontemplacji,   różną  od  Jego  natchnień  na  niż-
szych  stopniach  modlitwy  wewnętrznej"8.

Jest   charakterystyczne, ' że   polscy   autorzy   nie   przedstawiają   bliżej
i  dokładniej  działalności  Ducha  Swiętego,  ani  Jego  darów  w  akcie  kon-
templacji  wlanej.   Jedynie   jeszcze  zaznaczają,   że   dary  Ducha  Świętego
nie  są  przyczyną   zjawisk  nadzwyczajnych,   jakie   czasem  mogą   jej   to-
warzyszyć.  Ich  żródłem  jest  dar  nadzwyczajny  łaski  (gratis  datae),  róż-
ny  od  darów  Ducha  Św.ł29.  Zjawiska  te  nie  należą  do  istoty  kontempla-
cji  mistycznej.  Nauka  ta  tkwi  korzeniami  w  doktrynie  św.  Augustyna"
i  św.  Tomaszał3ł.  Jest  to  powszechna  nauka  tych  czasów,  nie  wyłącza]ąc
św.  Tana  od  Krzyżał82.  To  ograniczenie  się  tylko  do  wskazania,  że  mod-
litwa  jest  owocem  szczególnych  łask  uczynkowych,  zwanych  natchnie-

186  Por.    Majkowski,    Psychologia    przeżyć    mistycznych,    Roczniki    Filozoficzne,
1949,   172 -184.

127  Por.   Gmurowski,   0   bojaźni   13ożej,   Lwów   1938,   30;   Karmelita   bosy,   Z   mi-

§;::,łytE?rz;.:::.;3zęł7:;tĘ,:2x#ż]d=o]?ł:ŻE;,:;Z]y:c;E|±t,az;:y:te?,j:iz4.g:Z;t#'gon;ige:§i:9g#g::łs_:ŁżśgTD;r;Eg€e:
La  ę2nłeoT.P]źtałr°EefłĘ.acybtó'syc,°łż 2#yEłandqzT:;et?' iz3:yżyęŁ.i%stki,t.Ż;'ci:67d-z.5c7;i.,  45o ;

Kulesza,  Kontemplacja  dz. cyt.,  391.
129  Por.   Smolikowski,   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,   220 -236;   Św.   Teresa,   Mistyka

dz.cyt.,  22-23;   Woroniecki,  Pełnia   dz.cyt.,  t.   2,  43-49;   por.  Turowski,   Zagadnienie
dz.cyt.,118-123.   Pomijamy   to   zagadnienie,   gdyż   wymagałoby   specjalnego    zba-
dania,  a  może   osobnej   pracy,  w  związku   z  rozwiniętą   dyskusją,   jaka   toczyła   się
między  abp.  J.  Teodoi`owiczem  a  ks.  Siwkiem  w  sprawie  stygmatyczki  T.  Neumenn.
Wynikiem   tej   polemiki   były   liczne   pub]ikacje,   nawet   w   formie   książkowej,   np.:
0.    Anatazy,     Kwestia     Konnersreuth,     Szkoła   Chrystusowa,     5    (1932),     112-113;
152 -173;   Michalski,  Mistyka  a  życie  współczesne,  w:  Nieznanemu  Bogu,  Warszawa
1930,     166-182;     Ostochowski,     Zagadnienie     Konnersreuth,     Szkoła      Chi.ystusowa,
9   (1937),   53-78;   Siwek,   Metody   badań   zjawisk   nadprzyrodzonych,   Kraków   1933;
Teodorowicz,  Z,jawiska  mistyczne  i  ich  tłumaczenia,  Poznań  1973,  itp.

130  Por.  De  vidento  Deum  ad  Paulinum,  Ep.  147,  c.  13,  PL  33.
i3i  Por.  STh,  I - 11,  q.  45,  a.  5.
132  Por.  Garrigou-Lagrange,  Trzy  dz. cyt.,  t.  2,  550.
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niami  i  Poruszeniami  Ducha  Świętego  oraz,  że  te  łaski  łączą  się  z  dara-
mi  Ducha  Świętego,  które  mają  zadanie  uczynić  duszę  zdolną  i  ochoczą
do  przyjmowania  tych  poruszeń  i  natchnień  Bożych,  można  wytłuma-
czyć  następ-ującymi racjami:
1.   teolo€ia   Ducha   Świętego   w   omawianym   okresie   była   przedmiotem

początkowych  badań  w  literaturze  zachodniej  i  należy  do  zagadnień
najtrudniejszych.   Może   polscy   autorzy   nie   podejmują   tych   badań,
ponieważ  wymagałoby  to  długiego  czasu,  a  ich  dzieła  miały  jak  naj-
szybciej  zaspokoić  potrzeby  w  krajowej  literaturze  w  zakresie  życia
wewnętrznego  i modlitwy.

2.   również  i  ks.  A.  Żychliński,  który  w  swoich  pracach  dużo  poświęca
miejsca  Duchowi   Swiętemu,  w  omawianym   zagadnieniu   ograniczył
się  tylko  do  ukazania  jego  roli  i  darów  w  procesie  biernego  oczysz-
czenia duszy,

3.   dzieła  czy  artykuły  polskich  teologów  miały  na  celu  pouczenie  sze-
rokiego  ogółu  czytelników  o  modlitwie.   Dlatego   ograniczyli  się   oni
do    ukazania    najgłówniejszych    problemów,    nie    wnikając   głębiej
w naukowe analizy.
Potraktowanie  marginaT.ne  roli  Ducha  Świętego  i  Jego  darów  w  kon-

temp]acji  wlanej  wpłynęło  również  na  ogólne  stwierdzenie,  że  doskonalą
one  akty  cnót  wlanych]33.  Rozwój    cnót  w  duszy   mistyka   odbywa  się
Przez  łaskę  mistyczną  i  przez  współpracę  mistyka  z  tą  łaskąl34.

Nieco  szerzej   traktuje  to   zagadnienie   tylko  o.    Bernard   od  Matki
Bc.żej.  Autor  zasadniczo  nie  zajmuje  się  tym  problemem,  lecz  ubocznie,
charakteryzując  duchowość  szkoły  karmelitańskiej,  kilka  uwag  poświęca
cnotom   teologicznym.   Ponieważ   cnoty   mają   za   bezpośredni   przedmiot
Boga,  więc  ich  celem  jest  łączenie  duszy  z  Bogi€m.  Przez  wiarę  łączy  się
rozum  z  Bogiem.  Nie  jest  to  jakieś  zjednoczenie  urojone,  przeprowadzo-
ne   sztucznie   przćz  pojęcia,   ale   w  tym   zjednoczeniu   kontemplacyjn}t-m
Bóg  pi.zenika  w rozum,  a  rozum  zanurza  się rcałkowicie  w  Prawdzie  Nie-
skończonej,która  go  ogarnia.  Droga  wiary  to  najprostsza  droga  do  Boga.
Autor  powołuje  się  na  św.  Teresę  od  Jezusa,  twierdząc,  że  ona  również
kładżie  wielki nacisk  na  cnotę  wiary  i  drogę  wiary  uważą  za  najlepszął35.

Parii€ć  łączy  się  z  Bogiem  przez  nadzieję.  Im  więcej   człowiek  chce
spotęgować  cnotę  nadziei,  tym  bardziej  winien  oderwać  się  od  wszyst-
kiego,   co   stworzone.   Wówczas   pamięć   będzie   zwrócona   doskonalej   ku
Bogu.

133  Por.  Bernard,  Szkoła  dz. cyt.,  25;  Żychljński,  Życ.ie  dz. cyt.,  450;  por.  św.  Jan,
Noc  11,  21,  5,  6,  10;  t.  1,  556,  569;   STh,  I -11,  q.  68,  a.   1.

134  Por.   św.   Jan,   Noc   11,16,9;    t.1,   545;    Św.   Teresa,   Życie   dz.cyt`,   t.1,   216;
Gautier,  La   spiritualite   dz.cyt.,133;   Tanquerey,   Zarys   dz.cyt.,  t.   2,   632-G34

135  „Mam  to  za  rzecz  pewną,  że  diabeł  nigdy  nie  zdoła,  ani  mu  Bóg  nie  pozwoli
oszukać  duszy,  nie  ufającej   w  niczym  samej   sobie,   a  mocno  utwierdzonej   w  wie-
rze,  gotowej  tysiąc  razy  umrzeć  za  każdy  ar`tykuł  wiary"  -  Życie  dz. cyt.,  t.  1,  290.
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Im  czystsza  wiar.a  i  nadzieja,  tym  większa  miłość.  Rozum,  poznając
Boga,  wpływa  na  wolę.   Jeśli  on  poznaje  Boga  tylko  przez  stworzenie,
które jest tak stałym  Jego  obrazem,  wprawdzie  pobudza wolę  do  miłości,
lecz  jego  poznanie  jest  niedokładne.  Natomiast  poznając  Boga  przez  wia-
rę,  zbliża  się  do  Niego,  a  tym  samym  pobudza  d.o  miłościł86.  Dopiero  mi-
lość  jednoczy  najpełniej   człowieka `z  Bogiem,  tj.   z  umiłowanym  przedL
miotem.

Z  rozważań  o.  Bernarda  wynika,  że  nie  chodziło  mu  o  dokładne  uka-
zanie  działalności  cnót  wlanych  w  akcie  kontemplacji.  Jedynie  zwrócił
uwagę  na  ich  rolę  jednoczenia  duszy  z  Bogiem.  W  ten  sposób  uwypukiił
..iedną  z  cech  duchowości  szkoły  karmelitańskiej,    polegającą   na   pracy
człowieka  nad  sobą,  aby  dążyć  do  najwyższego  rozwoju  życia  duchowego
i  spotęgowania  w  duszy  trzech  cnót  teologicznych:  wiary,  nadziei  i  mi-
łości.  Wtedy,  gdy  te  cnoty   znajdą  się   w  pełnym   rozkwicie  w   duszy,
wówczas  może  wypłynąć  z  niej  czyn  apostolski.   Stąd  ustawy  karmeli-
tańskie  stawiają  na  pierwszym  miejscu  życie  bogomyślne,  a  potem  życie
czynne,  które  ma  być  spontanicznym  wynikierri  tamtego"7.

Pozostał  jeszcze  jeden  problem,  na  który  zwrócił  uwagę  o.  J.  Woro-
niecki:  czy  zbawienie  wieczpe  uzależnione  jest  od  modlitwy  kontempla-
cyjnej   jako   warunku   koniecznego?   Sytuacja   taka   zaistniałaby   wtedy,
gdyby  Bóg  w  swym   miłosierdziu  nie  dał  człowiekowi   szansy   oczysze-
nia  się  i  udoskonalenia  po  śmierci  w  czyśćcu.  Człowiek może  w  życiu  do-
czesnym    zadośćuczynić    i    wynagrodzić    sprawiedliwości    Bożej     przez
oczyszczenie  i  uświęcenie  siebie,   co   jest  nierozdzielnie  związane  z  głę-
bokim  i  dojrzałym  życiem  modlitewnyri.  Można  powiedzieć, ,że  norma'.-
nie  tylko  droga  kontemplacji  może  doprowadzić  do  zbawienia  bez  przej-
ścia   przez   czyściec.   Wyjątkiem   jest   droga   męczeństwa,   która   szybciej
oczyszcza,  ale  do  której  należy  się  też  życiem  przygotować"8.

Przeprowadzona   analiza   istoty   kontemplacji   wlanej   pozwoli   zrozu-
mieć  różne  próby  jej  definiowania.  Wśród  zachodnich  pisarzy  ascetycz--
nych  XX-lecia  międzywojennego  nie  ma  zgody,  co  do  wyliczania--zasad-
niczych  składników  wchodzących    w  skład  pc>jęcia  kontemplacji.  Dlatego
rozróżniano następujące teorie:
1.   Teorię  minimalistyczną  (Saudreau)  wykluczającą  z  mistyki  właściwej

doświadczalne   pojęcie   Boga.   Kontemplacja   wląna   jest   według   tego
poglądu  Światłem wynikającym  z  darów  Ducha  Św.  i `miłości  (l'amour
d'affinite).

2.   Teorię  maksymalistyczną   (Poulain),   okr'eślającą   kontemplację  -przez
doświadczalne  i  proste  poznanie  wraz  z  bezpośrednim  ujęciem  Boga.

136  Por.  Szkoła  dz. cyt.,  26 - 28.`
137  Por.  Szkoła  dz. cyt,   123 - 124.
138  Por.  Pełnia  dz. cyt.,  t.  2,  38.
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3.   Teorię  pośrednią   (Garrigori-Lagrange,   Joret,   Arintero,   Noel),   któj`a
opowiada  się  za  bezpośrednim  intuicyjnym  charakterem kontemp:ac.i.i.
Według  reprezentantów  tej  teorii  istota  stanu  mistycznego  po]ega  na
ożywieniu  i  działaniu  darów  Ducha  Św.,  zwłaszcza  daru  mądrościł89.
Wszystkie  te  teorie  i  próby  definiowania  kontemplacji  wlanej,  zda-

riem  ks.  E.  Kuleszy,  są  nieścisłe.   Nie  ma  w  nich   przyjętej   rzeczowej
definicji.  Według  autoi'a  poprawna  definicja  powinna  składać  się  z  na-
stępujących  istotnych  pierwiastków,   do  których  trzeba  zaliczyć:   1.   po-
znanie  Boga,  2.  akt  miłości  wlanej,  3.  specjalne  działanie  Boga.  Bez  tych
trzech  składników   kontemplacja   wlana  nie  może   istnieć,    ani  też   być
zdefiniowana.  Dlatego  autor  w  oparciu  o  wyżej  wymienione  opinie  po-
daje   własne    określenie:    „kontemplacja    mistyczna    jest   to    modlitwa,
będąca  owocem  specjalnej  działalności  Ducha  Św.  w  człowieku,  w  któ-
rej  czynność  rozumu  polega  na  prostym,  ale  przenikliwym,  intuicyjnym
wpatrywaniu  się  w prawdy  Boże,  a  akt  woli  na  spokojnym,  a  miłosnym
Przylgnięciu  do  Boga"40.

Piszący  dziesięć  lat  później  ks.  A.  Żychliński,  podaje  definicję  zawie-
rającą  już  te  trzy  istotne  elementy.   Według   niego  jest   ona  „prostym,
pełnym  miłości i słodyczy  oglądaniem  prawdy  Bożej  zrodzonym  w  duszy
Wierzącej  dzięki darom Ducha  Św.''141.

Definicja   ks.  E.  Kuleszy   i   ks.  A.   Żychlińskiego   jest  dowodem,  że
autorzy  opowiedzieli  się  za  teorią  trzecią,  która  była  powszechnie  przy-
jęta  w  światowej   literaturze  ascetycznej.   Nawiązuje  ona   do   określenia
istoty  kontemplacji  w  ujęciu  św.  `Jana  od  Krzyża,  podkreślając  specjal-
ne  działanie  Boga,  przez  które  dusza  poznaje,  miłuje  i  doświadcza  łaski
mistyczne8O  darui42.

Oprócz  tych  dwóch  rzeczowych  definicji  kontemplacji  wlanej  w  pol-
skiej   literaturze    spotykamy   jej    różne    określenia]43.    Koncentrują   one
uwagę   autorów   na   poszczególnych   jej    podstawowych   właściwościach.
7,asadniczo  przeważa  ogólna  definicja  kontemplacji  wlanej,  podana  przez

139  Por.  Gardet,  Thómes  et  textes  mystiques,  Rech€rche  de  criteres  en  mystique
comparće,   Paris   1958,   52;   Garrigou-Lagrange,   La   contemplation   dz. cyt.,   col.   2071;
Kulesza,   Mistyka    dz.cyt.,   319-320;    Marechal,    Sur    le     cime    l'oraison,   quelaues
opinjons  recents  de  theologiens,  Nouvelle  revue  thćologique,  2  (1929),  110;  Saudreau,
La  spiritualite  moderne,  Paris  1940,  179.

:::#js!gkdaz.dczyt?,yt4śł:20.
142  Por.    Garrigou-Lagrange,   La   contemplation    dz.cyt.,   col.    2071;    tenże:    Trzy

ź8;.C8t'.tie2r'es3ał,3i3J±4e;rdGz:łbdezr.t;y?.?et?ł°2ęła2t8?.:eyźźe:3ź;ycŁ8UiszTce;i.,Mt:Stł?CZ]%3.dz.Cyt.i
143  „Kontemp]ac.ja   w   najgłębszej   swej   istocie   polega   na   jednoczeniu   się   duszy

z   Bogiem   przez   pośrednictwo   umysłu   i   woli   czyli   poznania   Boga   i   miłości   ku
Niemu"  -  Pyżalski,  Zjednoczenie  dz. cyt.,  t.  2,  569;   „Kontemplacja  wlana  jest  owo-
cem  działalności  Bożej  w  duszy,  mocą  której  Bóg  zapala  w  niej   swą  milość  i  rLie-
jako   odsłania   siebie   duszy,   by   się   Nim   cieszyła   i   upajała"   -Z   mistyki   dz.cyt.,
184;   „Kontemplacja   to   szczegó]na   łaska   Boża,   którą   ani   się   sprowadzi,   ani   prze-
dłuży   własną   czynnością..."   -Smo]ikc`wski,   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,162.
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Św.  Tomasza  ,,jako  proste,  miłosne  poznanie  Boga"44.  Określenie  to  byto
powszechnie  używane  W  ascetycznej  iiteraturzei45.

Ks.  A.  Rozwadowski,  przyjmując   tę    definicję,    zaznacza,  że  do  jej
istotnych  elementów  należy:  1.  poznanie  intuicyjne  -  proste,  jakby  wi-
dźenie  intelektualne,  bez  rozumowania  i  tutaj  widzi  różnicę  między  roz-
myślaniem  a  kontemplacją  2.  poznanie  miłosne,   płynące  z  miłości  i  do
niej  zdążające  i  w  tym  widzi  różnicę   między   kontemplacją   mistyczną
a  spekulacją  filozoficzną  lub  teo|ogicznąl40.

Polscy  teolodzy  także  sięgają  do  tradycyjnej   nauki  mistrzów  życia
wewnętrznego.    I  tak,  ks.    J.   Puchalik    cytuje  określenie    kontemplacji
podane   przez    Św.    Augustyna   jako    „podziwianie    jasnej   i    rozkosznej
prawdy"47   oraz   św.   Bernarda,   że   jest   to   „pewne   podnoszenie   umysłu
utkwionego   w   Bogu,   dające   jakby   zakosztować   słodyczy   wiecznej''ł49.

A  na  łamach  czasopisma  Głos  Ka7.me]u  anonimowy  autor  przytacza
definicję  św.  Jana  od  Krzyża:  ,,Kontemplacja  jest  to  wzniesienie  duszy
do  najwyższych  szczytów,  przy  równoczesnym  uniżeniu  jej  i  unicestwie~
niu  do  ostatecznych  granic"149.

W   okresie   XX-lecia   międzywojenne.go   ks.   E.   Kulesza,   podejmując
Śamodzielne   studia   nad   nauka.   Ryszarda   od   św.   Wiktora,   cytu].e   jego
określenie  tej  modlitwy:  „contemplatio  est  libera  mentis  perspicacia  in
Śapientiae  cum  admiratione  suspensa"5°.   Autor  w  dalszej   części  swych
ł`ozważań  pisze,  że  w  tej  definic.ji  Ryszard  wskazuje  na  akt  kontempla-
cji  (perspicacia),  jego  cechy  (1ibera,  suspensa,   cum  admiratione),  przed-
miot  (spectacula  sapientiae)  i  podmiot  (mens).  Przeprowadzając  badania
analityczne  nad  tymi  poszczególnymi  elementami,  ks.  E.  Kulesza  uważą
Że  myśI  Ryszardową  oddać  można  wiernie  przez  następujące  tłumacze-
nie  jego  definicji:  ,,kontemplacja  jest  to  akt  umysłu,  który  przenikając
z  łatwością  cuda  mądrości  Bożej,  trwa  w  zachwyceniu"51.

Również  do   nauki   Ryszarda   odwołał  się   ks.  K.   Michalski,    pisząc
o   „mistyce"   Dantegoł52.   Autor   nie   przytacza   jego   właściwej   definicji,
lecz  stwierdza,   że   „kontemplacja,   według  Ryszarda,   podobnie   jak   roz-
myślanie,  jest pewnego  rodzaju  poznaniem,  ale  wyróżnia  się  przez  to,  że
ujmuje  prawdę  w  lot  wśród  uczucia  radości  i  podziwu,  że  od  razu  zdo-

puc;4ś[łĘ?r.zaBreyrsnaarzę'cyst?,k°2ł6a3;dzń8zyjt;'adłoł€;sk5arż?ęłśtadp.°csyyt'.,Z45T;±Stzyykc±hięz;g,t.'Ż;8fś
dz. cyt.,  451;  poi..  STh,  I -11,  q.  180,  a.  3.

145  Por.   G.   Menge,   Die   Beschanung   dz.cyt.,102;   T.   Merton,   Powiew  kontem-
placji,  Znak  7  (1952),  275.146  Por.  Rozwadowski,  Życie  dz. cyt.,  82.

i47  Zarys  dz. cyt.,  263.
148  Tamże.
i49  Życie  codzienne  dz. cyt.,  16.
150  Kontemplacja  dz. cyt.,  244.
i5i  Tamże,  245.
152  Por.  Mistyka  i  scholastyka  u  Dantego,  Kraków  1921.
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bywa  sobie  wgląd  w  jakikolwiek  stan  rzeczy,  gdy  tymczasem  rozmyśla-
nie  dochodzi  do  tego  celu  stopniowo  na  drodze  mozolnego  nieraz  rozu-
mowaniani58.

Badając   właściwości   kontemplacji   wlanej,   dochodzimy   do   wniosku,
że  najbardziej  doktrynalnie  przedstawił  tę  modlitwę  ks.  A.   Żychliński.
Autor  nie  posługiwał  się  gotowymi  opracowaniami,  lecz  sięgnął  do  na.i-
głębszych  źródeł,  tj.  doktryny  św.  Tomasza,  św.  Teresy  od  Jezusa  i  Św.
Jana  od  Krzyża.  Co  prawda  nie  analizował   dokładnie   całej  nauki  tych
mistrzów  duchowych,  ale  powoływał  się  na  nich  w  prezentacji  ważniej-
szych  momentów   życia  kont€mplacyjnego.   Równoczenie   odwoływał   się
do   nauki  współczesnych  teologów   zachodnich,  m.in.:   R.   Garrigou-Lag-
range'a, J.  Poulaina.

Na łamach GZosu Karmettł o. Bei.nard od Matki Bożej  oraz ks. A.  Czap-
liński  i  anonimowy  autor   piszący   pod   pseudonimem   „Karmelita  bosy"
propagowali  naukę  Doktorów  hiszpańskich:  św.  Teresy  od  Jezusa  i  Św.
Jana od Krzyża.

Pozostali  autorzy  zasadniczo  nie  zajmowali  się  kontemplacją  wlaną,
jedynie   organiczyli   się   do    zasygnalizowania    niektórych   prawd.   I   tak
o.   J.   Woroniecki   nie   rozwinął  teologicznej   modlitwy  kontemplacyjnej.
Zastrzegł się,  że to, co prezentuje,  jest tylko  skrótem teologicznym.  Autor
podkreśli`ł  tylko  udział  intuicji  intelektualnej   i  miłosnych   aktów  woli,
bez  szczególnego  akcentowania  poznania,   darów  Ducha  Świętego  i  do-
Świadczenia mistycznego.

Również przedstawiciele szkoły liguoriańskiej,  jak  L.  Pyżalski i J.  Pu-
chalik,  w  porównaniu  z  innymi  rodzajami  modlitw,  kontemplacji  wlanej
poświęcili   zaledwie   kilka   uwag.    To    skrótowe    potraktowanie    wynika
z   zasad   tejże   szkoły,   która   najsilniejszy   akcent   kładła   na   modlitwę
myślną.  Jednak  ks.  J.  Puchalik  trochę  odbiegł  od  tej  zasady,  prżedsta-
wiając  bardzo  różne  teorie  i  opinie,  powstające  na  Zachodzie  w  sprawie
kontrowersyjnych   problemów   dotyczących   kontemplacji   wlanej.

Trzeba  jeszcze  wymienić  samodzielną  pracę  naukową  ks.  E.  Kuleszy,
p`t.  Ko7Łtemplocj.ci   wzama  tŁ.ec!!ug  Rgszo7.dcL  od  śu).   Wżktoro.  Jest  to  jedy-
na  próba   w   okresie   XX-1ecia   międzywojennego   opracowania   całościo-
wego  tego  zagadnienia  u  mistrza  życia  wewnętrznego  z  XIl  wieku,

Polscy  autorzy  w  opisie  kontemplacji  wlanej   wykazali  wielką  zna-
jomość   nauki   tradycyjnej   oraz   współczesnych   im   kierunków   panują-
cych.w  teologii  mistycznej.  Ogromna  erudycja  pozwoliła  im  na  zajęcie
odpowiedniego  stanowiska  w  kwestiach  polemicznych. 0 znajomości . prą-
dów   współczesnej   myśli    ascetycznej   świadczą    również    recenzje   dzieł
najwybitniejszych  teologów  Zachodu,  pisane  przez  ks.  A.  Żychlińskiego,

i53  Tamże,  9.
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np.   A.  Poulain,    Hcmdbuc7}  der  Mgstikł54;    o.    Joseph  a  Spiritu    Sancto,
Citrsus   theołogia;e   mgstico-schołcbstLcae   in   sex    tomes   divisus,   6n   ąuó
schołctstico  metlwdo  expłcmactur  dubia  mystica  łuxta  miTam  sotidcnnąue
dcctrinam   Angełżci   Pi.aecaptionis   D.   ThomaeL55.,   J.   Ar±ntero,   Inamidod
cze   Zo   co7Łtemplacio7t  odqtłirćda)ł56;   K.   Keusch,   Dóe   Aszetć,k   des   ht.   AlfoTi§
MaTia  von  LLguorL  Lm  Lichte  deT  Lehre  vom  geŁstłichen  IAeben  in  ałter
%7Łd   7}etłe7.   Zeitł57;   F.   Naval,   Theologćae   ci.?ceticae   mgstócoe   c%rstłsl58._

W   literaturze   polskiej   odczuwało   się   brak   całościowy-ch   opracowań
i  dzieł  o  kontemplacji  wlanej.  D]atego  tłumaczono  klasyczne  prace  za-
chodnich  autoi.ów,  aby  w  ten  sposób  zaradzić  potrzebom  i  brakom  nau-
kowym.  Należy  tu  wymienić  następujące  prace:  R.  de  Maumigny,  MocZ-
!ćtujo   mćstt/cz7?o,   Kraków   1922;   F.   Joret,   Dziecćęctu7o   dtłchowe,   Lwów
1934;   A.   Tanquerey,   Zargs   te`?!ogżó   os`cetę/cz7ief.   ó   mżstgczyŁe7.,   Kraków
1928  i  inne

3.   STOPNIE  KONTEMPLACJI

Jako  pierwszy  stopień  autorzy  wymieniają  modlitwę  odpocznieńial59.
Jednym  ze  składników  tej  modlitwy  jest  poznanie  ob€cności  Bożej.  Po-
znanie  to  nie  jest  wynikiem  własnego  starania,  lecz  jest  z  góry  dane,
czyli  stanowi  dar,  który  jest  szcze€ólną  łaską.   Darmowość  tej   łaski  na
tym  polega,  że  nie  dusza  własnymi  samodzielnymi  aktami  skupienia  się
„wchodzi"  w  obecność  Bożą,  lecz    Bóg   sam   ją    ,,wprowadza"    w  swoją
obecność,   w  stan  głębokiego   spokoju  i  rozkoszy]6°.   Ks.   A.   Bielenin 'od-
wołuje  się  do    Księgi    Pieśni  nad    Pieśniami    (5,1-3),   dla    uwypuklćnia
wielkości  rozkoszy  i  słodyczy,   jakich  dusza  doznaje  w  tej  modlitwie"ł.
Na  ten  tekst   powoływała  się   już  tradycja    ascetyczna,    m.in.   św.   rier-
nard   i   św.   Grzegorz"   dla   ukazania   właściwości   modlitwy   kontemp-la-
cyjnej.

154  Przegląd  Teologiczny,  7  (1926),  99 -103.
i55  Tamże,   102 -103.
i56  Tamże,  103.
i57  Tamże.
i58  Tamże,  442 - 443.
159  Por.   Bernard,  Szkoła   dz. cyt.,114;   Biel;nin,  Życie   dz. cyt.,  40;   Pyżalski,  Drt)-

gwastędpz,.C#:..s7*.3'T8Z8;a,SBr°:L;ka°Wdszf:'yt=°źmxy]S€aĘjax±Zżf,yt5ort..c2ł;b:ł7e8];,Nwa°r3rnoł3:Ęł

dz.cyt.,   t.1,165;   0.   Filek,   Mod]itwa   odpocznienia,   w:   Mater   Spiritualiuh,   Kra-
ków  1974,  117;  Peletier,  Kontemplac'ja  dz. cyt.,  5  i  7.

160  Por.`  Berhard,  Szkoła  114;  Biełenin,  Życie  dz. cyt.,`  40;  Pyżalski,  Droga  dz. cyt.,
t.   3,176;   Smolikowski,   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,178;   por.   św.   Jan,   Pieśni   14,4,
t.  2,  91 -93;  Św.  Teresa,  Droga  dz. cyt.,  t.  3,  228.

1€1  Por.  Bieleni}i,  Życie  dz. cyt.,  93 - 97.
1C2  Por.  Homiliae  in  Ezechielem  11,  2;   PL  76^  956..
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Kontemplacyjna  rozkosz  występuje   zazwyczaj   w  podwójnej   formie.
Zgodnie  z  nauką  Św.   Teresy  obejmuje  ona  władze  duchowe  człowieka
oraz  rozlewa  się  na  ciało  i  zmysłył63.  W  tej  modlitwie  autorzy,  powołu-
jąc  się  na  naukę  Świętejł64,   podkreślają,  że  władze  człowieka  nie  zosta-
ją  zawieszone.  Bóg  bierze  w  swoje  posiadanie  tylko  wolę.  pozostawiając
dużo  rriiejsca  działalności  rozumu  i  wyobrażnila5.

Czasem  przychodzi  omd]enie,   polegające  na  zawieszeniu  działalności
władz  człowieka,  w którym  dusza  odczuwa  zjednoczenie  z  Bogiem.  Trwa
ono  bardzo    krótko   i   może   powracać  w  pewnych    odstępach    czasuł3°.
Ks.  P.  Smolikowski  odróżnia  je  od  omdlenia  naturalnego,  polegającego
na  powolnym  wyłączeniu  działalności  władz  duchowych]67.

Prawdziwy  postęp  duchowy  polega,   jak  zaznacza  już  św.   Bernardl68
i  św.   Teresa   z   Avila]6°,    na   intensyfikacji   miłości   i   doskonaleniu   się
w  cnotach.  Dlatego  autorzy   zgodnie  z  nauką   Swiętej    podkreślają,   że
w  modlitwie  odpocznienia   następuje    rozkwit    cnót.    Cnoty   będące   jej
owocem,   to   cnoty   wznioślejsze,   bo   wzorowane   na   Bożych   doskonało-
Ściach  i  rozbudzane  bardziej    przez    działanie    Boże  niż  przez   osobiste
ćwiczenie  się  człowiekał7°.   Cnotami,   które    szczególnie  się  rozwijają  są:
miłość   Bo8a,   pokora,   cierpliwość,   a  także   innel71.

Poza   tym  istnieje   niebezpieczeństwo    odczucia    rozkoszy   na   skutek
szatańskiej  interwencjił72  lub  samolubnego  szukania  pociech  i  przyjem-
ności   przez   wycieńczenie   organizmu   silnym   umartwieniemł73.

Ks.  P.  Smolikowski  dodaje  jeszcze  praktyczne  rady,  jak  dusza  ma  się
zachować,  gdy dostąpi mod]itwy odpocznienia:

1.    dążyć  do  całkowitego  oderwania  się  od  światal74;
2.   nie próbować siłą  zatrzymywać  tej  łaskil]5;
3.   nie  opuszczać'  praktyki  rozmyś|anial78;
4.   nie  zaniedbywać  obowiązkówl77.

103  Por.  Bielenin,  Życie  dz.cyt.,  40;   Smolikowski,  Rozmyślania   dz. cyt.,  t.   2,176;
por.  Św.  Teresa,  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  114 -115.

1€4  Por.   Twierdza   dz.cyt.,   t.   2,126-127;   tenże:   Droga   dz.cyt.,   t.   3,   228.
165  Por.    Bielenin,    Życie    dz.cyt.,    41;    por.

czynne,     Szkoła    Chrystusowa,     6     (1935),   6;
t.   2'   178.

1€6  Por.  Smolikowski,  Rozmyślania  dz. Cyt.,
i67  por.  Tamże,  181 -182.
168  Por.  Bernardus,  De  filigendo  Deo,  1. 3,  c.

:::  gg:.łe Bdłze.ł:X[.i,t. Żł;cłi':' 9.dz. cyt.,     41 -42;
210 -211;  Św.  Teresa,  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  131

P.   Pelletier,   Kcntemplacia   i   życie
Smolikowski,    Rozmyślania     dz. cyt.,

t.   2,   180  -181.

8;  PL  182,  979.

por.     0.    Filek,    Modlitwa    dz.cyt.,
-133,

171  Por.  Bielenin,  Życie  dz. cyt„  45.

:;::§:;igżĘ§,:i§n:i'P:Oz:?c:Ś:;:ał%ł;:redszś.r:Łtś**:.r€Tżea::!Z-;:S::.;gt;2d'z.]c3y+,łi.2.3,236.
175  Por.   Rozmyślania   dz.cyt.,183;   por.   Św.   Teresa,   Droga   dz.cyt.,   t.   3,   231.
176  Por.   Rozmyślania   dz.cyt.,184;   por.   Sw.   Teresa,   Twierdza   dz.cyt.,   t.   2,128.
177  Por.  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  186.
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Pouczenia  te  autor  przedstawił  w  oparciu   o  naukę   Scaramellegoł78,
chociaż  te  same  rady  wymienia  św.  Teresa  z  Avilał79.  Do  nich  jeszcze  za-
licza  o.  Bernard  od  Matki  Bożej,  odwołując  się  do  nauki  św.  Teresy  od
Jezus,a,  zachowanie  rozsądku  i  korzystanie  z  rad  spowiednika]8°.

Wreszcie  autorzy  nie  zapominają  o  skutkach,  jakie  wywołuje  mod-
litwa  odpocznienia.  Dusza,  doszedłszy  do  tego  stopnia  modlitwy,  nie  lęka
się  żadnych  trudności,  ponieważ  ma  żywą  wiai.ę.  Stan  ten  rodzi  wielkie
i  gora.ce  pragnienie  cierpień   d]a    Boga    tak,   że   dusza   gotowa  jest  na
wszystkie  ofiaryłsł,   bo   jasno   odczuwa  znikomą   wartość   rozkoszy  ziem-
skich  w  stosunku  do  tych,   które   poznała  na  tym   etapie   modlitwy{S'2.
W  miarę  głębszego  poznania   Boga   dusza  widzi  swoją  nędzę   i  nicośćls3.
Ąutorzy,   jak  ks.  A.   Bielenin  i  ks.  P.   Smolikowski,  nawiązali  tutaj   do
doktryny  św.  Teresy]84.  Ostatni  autor,  idąc  za  jej  myślą,  szczególnie  pod-
kreśla,   że  modlitwa  odpocznienia  to   łaska   połączenia   życia   aktualnego
z  życiem  kontemplacyjnym,  że  jest  to  stan,  w  którym  dusza  czuje  się
jak  gdyby  podzielona,  ponieważ  wola  całkowicie  pogrążona  jest  w  kon-
templacji  Boga,   a   drugie   dwie   władze   zajmują   się   sprawami  Bożymi.
Autor  uważa,   że   gdy  te   czynności   sa.   sobie   podporządkowane,   to   taki
stan   jedności   j€st   możliwy]85.   Zanim   jednak   dojdzie   człowiek   do   tego
stanu,  musi  przebyć  niejedną  próbę  oczyszczenia.   Początkiem  działania
].aski  mistycznej,   jako   specjalnej   ingerencji   Bożej   w   życie   duszy,   jest
noc  bierna  zmysżów.  Dusza  przy  usilnym  działaniu  ze  swej  strony  sama
nic  uczynić  nie  może,   by  przysposobić   siebie   do   zjednoczenia  mistyc"z-
ne8O.

Stan  duszy  w  nocy  biernej  zmysłów  można  według  autora  określić
terminem  Św.  Jana  od  Krzyża  jako  trwanie  w  oschłościł8°.  Polscy  auto-
rzy  nie  precyzują  na   czym   polega  ta  oschłość,    ale   szczególną  uwagę
`7,wracają  na  dalszą  naukę  Doktora  Mistycznego.  W  okresie  nocy  zmy-
słów   dusza   napotyka   na   trudności   w   rozmyślaniu   i   nie   może   znaleźć
sposobu  na  ich  pokonanieł87.  Praktycznie  wyraża  się  to  w  tym,  że  dusza
w  nocy  biernej  zmysłów  nie   jest  zdolna  do  kontynuowania  medytaćj-i,

178  Por.  ||  direttorio  mistico,  Torino-Roma  1900,  207 -208.
i79   Por.  nota,  173 -176.
180  Por.    Bernard,     Szkoła     dz.cyt.,     115;     por.     Św.    Teresa,   Twierdza    dz.cyt.,

t.   2,   133.
181  Por.  Bielenin,  Życie  dz. cyt.,  43 -44.

:::  E:::  TTaammżz;;' ł749ł;_ łs8:°łł±ke?ewns# Ż§:±Zemdyzś.ł:;:: 4ęz. Cyt.J   t.   2.   ł85.
i84  Por.  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  129.
185  Por.   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,179;    por.   Św.   Teresa,   Droga   dz.Cyt.,   t.   3,

230.
18°  Por.    Bielenin,    Życie    dz.cyt.,    6G;    0.    Gabriel    od    św.    Marii    Magdaleny,

L'unione  con  Dio  secondo  S.  Giovanni  della  Croce,  Roma   1956,   110 -114.
187  Por.    Bielenin,    Życie    dz.cyt.,    66;    Św.    Jan,    Noc    1,    9,8;    t.    1,    460;    1,    8,3;

t.   1,  454 -455
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która  była  dotychczas  jednym  ze  źródeł  łask  otrzymywanych  od  Bogat88.
Nie  doznaje  radości  płynących  z  rzeczy  bezpośrednio  odnoszących  się  do
Boga  i  otaczającego  ją  Świata]89,  co  w  rezultacie  jeszcze  bardziej  pogarsza
stan  duszy  i  utwierdza  ją   w   przekonaniu,  że   Bóg  ją  opuściłł9°.    Mimo
-tych  trudności  dusza   bezustannie  ca]e   swe  zainteresowanie,   przepojone
miłością  Bożą,  skierowuje  na  Dawcę  wszelkich  łaskłgł.   Ks.   A.  Bielenin,
idąc  za  pogląd€m  Doktora  Mistycznego,   uważa,   że  Bóg    wprowadzając
duszę  w  noc  bierną  zmysłów,  przygotowuje  ją  na  przyjęcie  łask  na  dro-
dze  do  zjednoczenia  mistycznegol92.

~ Ks.  P.  Smolikowski,  oprócz  oschłości  oczyszczających,  mówi  o  choro-

bach,   które   spełniają    podobną  rolę.    Autor    szeroko    omawia    postawę
człowieka,  jaką  ma  zająć  wobec  tych  zjawisk.  Polega  ona  na  całkowitym
ich  przyjęciu  od  Bogał93,  jako  zgodnych  z  Jego  wolą,  a  nie  jako  zjawisk
przypadkowych.  Ten  fakt  akceptacji  nie  może  być  bierny,  ale  musi  tt)
być  akt  żywej  wiary,  oparty  na  świadomości.  Taka  akceptacja  wymar=.a

przyjęc.ia   każdej   choroby,   niezależnie   od   jej   natężenia,   rozwoju,   ctko-
1iczności   itd.   Ogólnym   celem   choroby   jest   oczyszczenie   człowieka,   ale
ważniejszy   jest   jej   cel   szczegó]owy   zamierzony   przez   Boga,   z   którym
cierpiący  powinien  współdziałać.  Jest  nim  oderwanie  duszy  od  przyjem-
ności  zmysłowych.   W  takiej   chorobie  następuje   tzw.   „obumarcie  uczu-
cia",   które   ma   polegać   na   pozbawieniu   przyjemności   zmysłowych   ze.-
wnętrznych   i  wewnętrznych.   Równocześnie   uznanie   w   chor-obie   swojej
bezsilności,   nicości  itp.  prowadzi  do  pokory  i  zaufania  względem  Boga.
To   uczucie   niemocy    pozbawia    ęhorego    pragnienia   tego,    co   ziemskie
i  egoistyczne.  Dlatego  choroba  dotyka  człowieka  wewnętrznie  i  staje  się
środkiem  wyrzeczenia  własnego  „ja",  ofiary  z  własnego  życia  i  zaparcia
się  samego-siebieł94.  Autor  nawiązał  tu  do  nauki  Ks.  P.  Semenenki.

Zwykle  teoretycy  życia  mistycznego  umieszczają  stan  nocy  zmysłów
.Przed  modlitwą   odpocznienia,   uważając  noc   zmysłów  za   środek  nieod-

188  Por.   Bielenin,   Życie   dz.cyt.,   67;   Gabriel   od   św.   Marii   Magdaleny,   Św.   Jan
od    Krzyża    kierownik    duchowny,    Kraków    1950,    50-52;    Św.    Jan,   Noc  -I,    9T,-8-9;
t.1,   460-461;   C.   Truhlar,-De   ex`perientia  -Mystica,   Romae    1951,   51-52.

189  Por.   Bielenin,  Życie   dz.cyt.,   66-67;   Karmelita   bosy,   Z   mistyki   dz.cyt.,189;
Franęois   de`s.   Marie,   Initiation   a   Saint   Jean   de   la   Croix,   Paris   1945,119-120;
Św.  Jan,  Noc  1,  9, 2;  t.  1,  456.

190  Por.   Bielenin,   Życie   dz.cyt.,   68;    Św.   Jan,   Noc   11,   5,5;   t.1,   496;    Pourrat,
La  spiritualite  chretienne,  Pari,s  1919 -1928,  t.  4.

191  Por.   Bielenin,   Żyeie   dz.cyt.,   66:    Karmelita   bosy,   Z   mistyki    dz.cyt.,189;
ŚW. ]J2anFo=°CBł[ć]:ń:i,t.Żł;c::7.dz. cyt.,  67 . 68;   por.  Karmelita   bosy,  Z  mistyki   dz. Cyt.7

189;   por.   Sw.   Jan,   Noc   1,10,1-3;   t.1,   461-463;   0.   Gabriel   od   św.   Marii   Magda-
1eny;   .Sw.    Jari   od   Krzyża   Doktor   milości    Bożej,   Kraków    1940,    101;    Dynewska,
Kontemplacja   mistyczna   według   pism   Sw.   Jana   od   Krzyża,   Lublin   1967,   15.     `•   io3  por.  Rozmyślania   dz. cyt.,  t.  2,  261.

ig4  por.  Tamże,  262 - 270.
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zowny  do  pełniejszego  oc'zyszczenia  duszy  i  wprowadzenia  jej   we  wła-
ściwą  kontempiacjęi95.

Natomiast  ks.   A.   Bielenin    zastanawia  się,   czy    tylko    noc  zmysłów
oczyszcza   duszę  i  przygotowuje   ją   do  kontemplacji?   Autor   uważa,   że
podobną  rolę  pełni  tajemnica  Krzyża.  Tylko  droga  krzyżowa  wiedzie  na
wyżyny   doskonałości.   Bowiem   człowiek   od   początku   swego   istnienia,
w  myśl  nauki  św.  Pawła  (por.  Ga  5, 24),  „krzyżuje  ciało  swe  z  namięt-
nościami  i  pożądliwościami,  ceni  wartość  krzyża  i  w  jego  cieniu  pragnie
budować   życie   wewnętrzne"9®.    Wobec    tego    Bóg   udziela    duszy   łaski
kontemplacyjnej_ już   po   oczyszczeniu   przez   cierpienie   „krzyża'',, a   nie
tylko  przez  noc  zmysłów.  Ponieważ,  pisze  autor,  „wielkoduszne  złożenie
siebie  w  ofierze  dla  miłości  Jezusa  Ch_rystusa  i  gotowość  wszelkich  prób
przez  Niego  zesłanych  -  wszystko  to  pi.zygotowuje  duszę  do  zaznawa-
nia  Pana  Boga  aktem   kontemplacji   wlanej"87,    dlatego  noc    zmysłów
umieszcza    jako    pi.zygotowanie    do    zjednoczenia    ekstatycznego,   a   nie
zjednoczenia  prostego.

Stan  modlitwy  odpocznienia  nie   trwa   długo"8,   następnie   dusza   do-
stępuje   wyższego   stopnia   modlitwy.   Jest   nim   modlitwa   zjednoczenia.
Polega  ona,  jak  pisze  ks.  A.  Bielenin,  powołując  się  na  A.  Tanquereya,
na  zjednoczeniu  duszy  z  Bogiem  nie  tylko  przez  wolę,  jak  było  w  mod-
litwie   odpocznienia,   ale   wszystkimi   władzami   wewnętrznymi.   Do   jej
istotnych   cech    zalicza    zawieszenie    wszystkich    władz   oi.az    całkowitą
pewność   bezpośredniej   obecności   Boga   w  duszy"°.   Dusza   jest   tak   złą-
czona  z  Bogiem,  że  niczego  więcej  nie  pragnie,  jak  tylko  Jego2°°.  W  tej
modlitwie  nie  tylko  wola  cieszy  się  Bogiem,  lecz  wszystkie  władze  we-
wnętrzne  także  nie  mogą  się  zająć  żadną  inną  myślą.  Dusza  nie  doznaje
żadnych  roztargnień9°].  Stan  ten  opisał  ks.  A.  Bielenin  zgodnie  z  nauką
Św.  Tei.esy  od  Jezusaę02.

Zmysły  zewnętrzne    natomiast    pozostają    jeszcze    czynne.    Jednym
słowem zachowują  swobodę  działania,  mogą  się  ze  światem  zewnętrznym
łączyć2°8.   Z   kolei   druga   cecha   upaja   duszę   niewymownym   szcźęściem,
którego  bezmiar  ks.  A.  Bielenin  za  św.  Janem  od  Krzyża  poi.ó-wńuje  do
piwnicy   pełnej   wybornego   wina2°4.   Na   stopniu   modlitwy   odpocznienia

195  Por.  Tanquerey  Zarys  dz. cyt.,  t.  2,  624 -634.
ig6  Życie,    dz.cyt.,150.
197  Tamże.
198  Por.    Bielenin,    Życie     dz.cyt.,     63-65;     Smolikowski,     Rozmyślania    dz.cyt.,

t.   2,   199.

:::  =:::  śŁCoł]eżk:Z;:gżt,.' R4o7z-m4;i]apn°ż:.  dTz::Sti:rt:yż, Z]agrgyf 288;. C#i'. tśw2.'  T6::.,  Noc  i,
8, 2;   t.   1,  454.

201  Por.   Bielenin,   Życie   dz.cyt.,   48;   por.   Tanquerey,   Zarys,   dz.cyt.,   t.   2,   6,50.
202  Por.  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  139.
203  Por.  Smolikowski,  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  201.
2o4  Por.  Życie  dz. Ł.yt.,  48 - 49.
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dusza  miała  wątpliwości  co  do  tego,  czy  to,  co  się  w  niej  dzieje,  jest  od
Boga.  W  tym  natomiast  stanie,    zgodnie  z  nauką  św.    Teresy,    autorzy
twierdzą,   że   Bóg  tak  daje   się  odczuć  duszy,   iż  nie  ma  najmniejszych
Wątpliwości,  co  do  Jego  obecności2°5.

Modlitwa  zjednoczenia  wypełnia  duszę  czułą  miłością,  która  doznaje
W  niej  wielkiego  zadowolenia  i  dziwnie  słodkiego  uszczęśliwienia2°6.  Lecz
na  czym  ono  polega  -  autorzy  nie  wyjaśniają.  Również  i  św.  Teresa
przyznaje  się,  że  nje  potrafi  wyjaśnić  t.ego  inaczej,  jak  tylko  przez  po-
równanie z pociechami  ziemskimi2°7.

Głównym  skutkiem  tego  zjednoczenia  jest,  według  ks.  P.  Smolikow.-
skiego,  pi.zedziwna  przemiana  duszy,  polegająca  na  wyrzeczeniu  się  mi-
łości  własnej  na  rzecz  całkowitej  miłości  Boga  oraz  na  poddaniu  się  woli
Bożej2°8.  Autor  nie  poszedł  za  doktryną  Św.  Teresy,  która  porównuje  tę
przemianę  do  przemiany  jedwabnika2°°,  ale  oparł  się  na  nauce  L.  Scara-
mellego2ł°.   Kontynuując   jego   myśl,   pisze,   że   skutkiem   tego   zjednocze-
nia   jest   wielka  gorliwość   wielbienia    Boga.    Równocześnie    dusza   czuje
oderwanie  się  od  wszystkich  stworzeń.  W  tym  stanie  również  pozna.ie
bardziej  swoją  nędzę,  nicość,  a  zarazem  pragnienie  cierpień  i  pokuty2U.
To  całkowite  oddanie  się  Bogu,  zdaniem  ks.  P.   Smolikowskiego918  i  ks.
A.   Bielenina2]8,  rodzi  gorliwość  o  zbawienie   bliźnich,  miłość  dla  innych.
Pierwszy  z  autorów  dodaje  jeszcze,  że  w  tym  stanie  człowiek  nie  może
mieć  pewności,  że  nigdy  nie  popadnie  w  grzech.  Ciągła  pamięć  o:  1.  nie-
przywiązywaniu  się  do  żadnej  rzeczy  stworzonej;   2.   nieszukaniu  zado-
wolenia  i  3.  nieufaniu  sobie  jest  pomocą  zabezpieczającą  od  upadkówgt-±.

Zjednoczenie   to    jest    przygotowaniem   do   zjednoczenia    z    Bogiem
znacznie   doskonalszego,   tzw.   ekstatycznego,   inaczej,   zaręczyn   ducho-
wych.  Modlitwa  ta  zdaniem  ks.  A.  Bielenina  po]ega  na  pogrążeniu  duszy
w  Bogu  i  zawieszeniu  działania  zmysłów  zewnętrznych,   co  jest  wyni-
kiem  zatopienia  się  w  Bogusł5.  Autor  znów  odwołał  się  do  nauki  A.  Tan-
quereya2]6.   Polscy   autorzy    piszący    o   tym   stopniu   kontemplacji   nie

305  Por.   Bielenin,  Życie   dz. cyt.,   50;   Smolikowski,   Rozmyślania   dz  cyt.,  t.   2, 203;
SW. 2:ef%::'  gżY]ż::fnz,a  ź;.c:gt.'dź.. c;'t.,]4;o-_łś3;   Tsa:gLiE:ewyśkł?arE:ziz;śC]:triat. d2z'. c6y5tł.;

t.   2,   199 -200.

#:  5::..  DBrł°eę:n% Cźt;'c±t; 3'd2.3ć;t::nź?;:  Żsyńłoeii±:.wcgć.i', t.Rło'z2m3Sśiania   dz. cyt.,   t.   2,
200  -201.

209  Por.  Tanquerey,  Zarys  dz. cyt.,  t.  Z,  651 - 652.
2]0  Por.   11   direttorio   dz. cyt.,  239 -240.
2il  Por.  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  202.
2is  Por.  Tamże.
213  Por.  Życie  dz. cyt.,  52,  55,  58;  por.  Garrigou-Lagrange,  Trzy  dz. cyt.,  t.  2,  304;

Tanquerey,  Zarys  dŁ cyt.,  t.  2,  652.

:::  :8::  Z;Z:yćł:3;at.,d?i:yt.>  t.  2,  200] _ 203.
216   Por,  Zarys  dz. cyt.,  t.  2,  653.

188



przedstawiają   dokładnie   jego   istoty,   1ecz   zasadniczo   omawiają   ekstazę
i  zachwycenie.  Są  to,  według  nauki  pisarzy  ascetycznych,  dwa  główne
etapy   zjednoczenia   ekstatycznego2]7.   Pierwszy,   w   oparciu   o   doktrynę
L.   Scaramellego,  przedstawia  najszerzej   ks.  P.  Smolikowski.

Ekstaza  polega  na  pewnego  rodzaju  omdleniu,  które  dokonuje  się  ła-
godnie.  Władze  i zmysły tak są pochłonięte,  że  wydają  się  jakby martwe.
Wyraża  się  to  na  zewnątrz  nieczułością  na  różne  bodźce   ±izyczne,    np.

ciało  palone,   bite,   kłute,   nic  nie   czuje"2ł8.   Ekstaza   zdarza   się   rzadko,
albo  wcale  jej  nie  ma  w  wyższych  stopniach  modlitwy  kontemplacyjnej.
Stąd  autorzy  wyciągają  wnioski,  że  nie  należy  ona  do  istoty  tej  modli-
twy.  Sama  przez  się  nie  jest  także  pewnym,  nieomylnym  znakiem  mi-
stycznego  zjednoczenia  z  Bogiem,  ponieważ  może  być  ekstazą  fałszywa.,
spowodowaną   przez   złego   ducha2ł"  1ub   przez   chorobliwe   i   patologiczne
zawieszenia  zmysłów,  pochodzące  z  przyczyn  naturalnycń22°.  Ks.  P.  Smo-
likowski  dodaje,   że   zbytnie   umartwienie,   niewyspanie,   ciągłe   wpatry-
wanie  się  w  jakiś  przedmiot  może  w  sposób  naturalny  wywołać  ekstazę.
Ale   taki    stan    charakteryzuje    się    brakiem    doświadczenia    obecności
Boga.2ęl.

W  tym  stopniu,  według  ks.  A.  Bielenina,  powołującego  się  na  naukę
św.  Katarzyny  Genueńskiej,  dusza  doświadcza  pewnego  rodzaju  zranie-
nia.  Autor  mówi  o  zranieniu  wewnętrznym,  czyli  duchowym292,  jedynie
ks.  P.   Smolikowski  wspomina  o  zranieniu  cielesnym228,  o  którym  wiej`e
pisze  Św.  Jan  od  Krzyża224  i  św.  Teresa  z  Avila225.  Z  duchową  raną  zadaną
przez  miłość  związany  jest  ból.  Mimo  bólu  rana  miłości  jest  źródłem  du-
Chowej  rozkoszy226.

Drugim  etapem  jest  zachwycenie.  Ogarnia  ono  duszę  z  natarczywoś-
Cią  i  8Wałtownością  tak  wielką,    że    oprzeć    mu  się  ona    nie   potrafi29'.
Zachwyty  te  zdarzają  się  bardzo  często  i  tak  gwałtownie,  że  obezwład-
niają  i  znieczulają  ciało228.  Charakteryzuje  się  ono  zwolnieniem  oddechu,

9i7  por.  Tamże,  656.

:::58::ęF:łżżek,°2T;3k.ł'2oR5?ZFoyzstaand!cęwdszk.i?yżt;c:€2dz?°c4;t.,95.
220  Por.   Kulesza,   Kontemplacja   dz. c.yt.,   237;    Garrigou-Lagrange,   Trzy   dz. Cyt.,

t.  2'  523.

:ź  E:::  Z;g:ydśł:3i:.,d7Zś ęy7t4J. t.  2.  205.

2ł2;:§;;Z8%iyś;łź%{;ąę=:Zi.2.:C:;!;.8:2t'r#yfj.a2śi3e;n:ś2>n2agu6i±Gś°#Cf:rTsł;tyokaradnzi.ecykił83gi.
daje  o.  Gabriel  od  św.  Marii  Magdaleny  w  artykule  zatytułowanym:  L'ecole  there-
sienne  et  les  blessures   d'amour  mystique.   Etudes  Carmelitaines,  21 (1936),  208 - 242.

223  Por.   Bielenin,  Zycie   dz. cyt.,   74;   Smolikowski,  Rozmyślania   dz. cyt.,   t.   2,  216,
Św.  Teresa,  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  194.

227  Por.   Bernard,   Szkoła   dz.cyt.,115;   Bielenin,   Życie   dz.cyt.,   72;   SmolikowsKi
Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  206;  Tanquerey,  Zarys  dz. cyt.,  t.  2,  657.

228  Por.  13ernard,  Szkoła  dz. Cyt.,  115.
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obniżenieih  temperatur-y  ciała  lub  podnieceniem  i  lekkośćią229.  Przyczyną
tego `jest  z  jednej  strony  potęga  Bożego  udzielenia  się  duszy,  a  z  drugiej
strony  słabość  ludzkiej   natury,  która  nie  może  znieść  takiego  zbliżenia
się  do  Boga28°.  Wola  jest  tknięta  powabem  Boga  do  tego  stopnia,  że  za-
pomina`o   wszystkim,    by    tylko    Jego    miłować23].   Pragnieniem    duszy
w  tym  stanie  jest  dzielić  się  z  wszystkimi  tym  szczęściem,  jakiego  ona
sama   doznaje282.   Nie   ulega   wątpliwości,    że    stan   zachwycenia    autorzy
przedstawili  w  myśl  nauki  św.  Teresy  z  Avila.  Ten  drugi  stopień  zjed.-
noczenia  ekstatycznego,  zdaniem  ks.  P.  Smolikowskiego,  stanowi  odręb-
ny  jedenasty  stopień  kontemplacji  wlanej233.   Autor   przyjmuje   ten  po-
dział Za  L.  Scarame||im284.

Po   zachwyceniu   następuje   porwanie   ducha,   które   dusza   odczuwa
jakby  została  oderwana  od  ciała235.  Tego  trzeciego  stopnia  ekstatycznego
polscy  autorzy  ńie  analizują.  W  tym  stopniu  zjednoczenia  zdarzają  się
nadprzyrodzone  słowa286  i  objawienia,   o  których  mówi  ks.   A.   Bielenin,
cytująa św.  Teresę.
=    Ciągłe   podkreślanie   przez   autorów,    że    w    modlitwie   zjednoczenia

ekstatycznego  jest  zawieszenie  działania  zmysłów,  nasuwa  pytani`e:   czy
wolna wola zostaje również zawieszona?

Ks.   P.   Smolikowski   twierdzi,   że   woiność   woli   zostaje -zachowana;
a' tym   samym  może   zdobywać   zasługi.   Wolność   znika   dopiero   wtedy,
8dy  dusza  w  niebie  widzi  Boga  twarzą  w  twarz237.   Tym  samym  autor
poszedł  za  opinią  powszechną  głoszoną  już  pr'zez  św.  Tomasza,  Suareza,
śW.  Teresę,  Alvareza  de  Paz,  że  wolność  woli  pozostaje  nietknięta238.

Aby   człowiek   osiągnął   jeszcze   wyższy   stopień   zjednoczenia  ^z   Bo-
giem  musi pozbyć  się  n`iedoskonałości,  jakie  w  nim  pozostały.  Wtedy  Bóg
zsyła  próby  nocy  ducha.  Ks.  A.  Żychliński  uważa,  że  to  zagadnienie. ną-
leży  do  najtrudniejszych  problemów  teołogii  mistycznej.  Jeżeli  ktoś  sam
nie  doświadczył  we  własnej  duszy  nadprzyrodzonyęh  nocy  ciemności  lub
nie  spotkał  się  z  duszą  mistyczną,  to  niełatwo  zrozumie  tajemńicę  i  cał-
kowicie  nadprzyrodzoną  działalność  Boga,  która  oczyszcza  duszę889.   Stan
cluszy  na  drodze  oczyszczenia `duchow.ego  ,w  st`opniu  intensywności  prze-

229`Por.  Bielenin,  Życie   dz. cyt.,  74;   Smolikowski,  Rozmyślania  dz. cyt.;  t.   2,  `206;
por.  Sw.  Teresa,  Twierdza  dz. cyt.,  217.

230  Por.  Bernard,  Szkoła  dz. cyt.,  115;  Bielenin,  Życie  dz. cyt.,  74;  por.  Św.  Teresa,
Zycł2ę]df;:ytśi:.ie2ńi2;3życie  dz. cyt.,  72;   smoiikowski,  Rozmyś]ania  dz. Cyt.,  t.   2,  206]

P°r.%SwjoT.erffea]'e:ix;eź;Zc:edz.z:g;.€...t.ł3'; 2pł3i,  sw.  Teresa,  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  241.
233  Por.  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2, 206 - 208.
234  por.  Ii  dirett-orio  dz. cyt.,  267 - 279.

:::  5::..  Z;:Feuedrze.yćyz.:r77S _d7Zó;Cypt;'r.t. Ś2t.65E:r6e5s7;, 6ł8*ierdza   dz. cyt.,   t.   2, 278 _ 280.
237T Por.  Rozmy\Ślania  dz. cyt.,  t.  2,  201  - 203.
238  Por.  Tanquerey,  Zarys  dz. cyt.,  t.  2, 655.
839   Por.   Życie  dz. cyt.,  456.
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żyć  jest  o  wiele  wyższy  niż  w  okresie  nocy  biem.ej  zmysłów.  Autorzy,
zgodnie  z  nauką  Św.  Jana  od  Krzyża,  wy]aśniają  to  ,,większą  łaską  mi-
Styczną  -  Oświecającą  duszę"24o,  Zwracają  SZcze8óiną   Uwa8ę  na  UCZucie
duszy przeżywane w nocy biernej  ducha.

Idąc   dalej   za   doktryną   doktora   hiszpańskiego,   charakteryzują   ten
stan   jako   zupełne   ogołocenie   władz   duchowych   człowieka.  -W   rozumie
zapadają  nieprzeniknione  ciemności,  wolę  opanowuje  bezwład  i  oschłość,
pamięć  zanika,  uczucie  c.bumiera.  Innymi  słowy:  wszystkie  władze  duszy
wpadają  w  stan  ogołocenia  i  martwoty,  który  słowami  trudno  określić2ł].

Najistotniejszą  cechą  tych uczuć  jest  to,  że  dusza  jest  dręczona  obawą
utracenia   Boga,   że   zosta.nie   odrzucona   przez   Niego942.   Do   cierpień   tych
przyłącza  się  silne  poczucie  własnej  nędzy  i  przekonanie,  że  nayet  spo-
wiednik   pocieszyć   nie   j€st   zdolny248.   Boleśnie   odczuwa   również   obawę
0  Umiejętność  mod|enia  się244.

Wszelki  zwrot  do  Boga  jest  dla  niej  dlatego  tak  trudny,  że  odczuwa
przy  tym  ogromny  niesmak.  Czasami  doznaje  takich  zamąceń  i  tak  głę-`
bokich  zawieszeń  pamięci,  iż  pi'zemijają  chwile,.  a  ona  nie  wie,  Co ,uczy.`
niła  i  o  czym  myślała,  co  robi  i  co  będzie  robiła%.  Udręki  duszy  mogą
być  potęgowane  rć>wni€ż  tym,  że  nie  znajduje  ona  radości  tak  w  dziełach
stworzonych  jak  i  dobrach  duchowych246.  Do  cierpień  tych  przyłącza  się
poznanie  płynące  z  łaski  mistycznej,  ukazujące  z  jednej   strony  doskoi
nałość  i  wielkość  Boga247,  a  z  drugiej  strony  daje  poznanie  stanu  duszy

jako  bytu  stworzonego,  niegodnego248.  Ta  świadomość  rodzi  przekonanie,
że   między  nią   a   Bogiem   istnieje    przepaść-   niemoż]iwa    do    przebycia.
Równocześnie   wola   pragnie   zjednoczenia   z   Ojcem   Niebieskim,   którego
miłuje.    Stąd    powstaje    wielkie     cierpienie,     które   ks.    A.    Bielenin2"
i  A.  Żychliński  za  św.   Janem  porównują  do  stanu  ciężkiego  konania25°.

240  Por.   Bielenin,   Życie   dz. cyt.,102 -103;   Żychliński,   Pelnia   umiejętności   świę-`
tych.  Zasadnicze  wskazówki  dla  postępujących,  Lwów  1935,  51,  55 -56;   tenże:   Życje
dz.cyt.,   460;   por.   Kronseder,   Der   heilige   Johannes   von   Kreuz,   Regensburg   1926,
72 - 73.

f.óW22,4i92Ę7!,r:122:7:;:łEźż;nżhaz:*i?:Ecły:c:ia;łd:z:.:ec;y!t.;;4!3y,żsaŁ:5źE:g##c::Eo€nzĘ?śł:,rnzie%::a;z.Ęp;ot;r:,
Sw.  Jan,  Noc  11,  5.

242  Por.   Bielenin,   Życie   dz.cyt.,104;   por.   'Św.   Jan,   Noc   11,13,5;   t.1,   53ż-533;
H.  Waach,  Johannes  von  Kreuz,  Mtinchen  1954,  234.

243  Por.   Bielenin,   Zycie   dz.cyt.,104;   por.   Tanquerey,   Zarys   dz.cyt.,   t.   2,   66:2.
244  Por.  Bielenin,  życie  dz. cyt.,   104 - 105.
245  Tamże.
243  Por.   Tamże,102;   Karmelita  bosy,   Z   m.i-styki   dz.cyt.,189;   por.   S.   Dyn6wska,

Kontemplacja  dz.cyt.,17;   E.  Stein,  The  science  of  the  cron  a  study  of  St.  Jo-Im---- Óf
the  Cross  (tłum.  z  niem.  H.  Cract),  London  19,60,n89.

247  Por.    Bielenin,    Życie    dz.cyt.,103;    Zychliński,   Życie   dz^.cyt.,    456-ź57;    Por.
Sw.  Jan,  Noc '11,   13, 5;   t.   1,  '^523  -533.

248  Por.   Bielenin,   Zycie _dz.cyt.,103;    Żychliński,-Życie    dz.cyt.,   456-'457;`   P\or.`
Św.  Jan,  Noc   11,  5, 4;   7,1,  485.

:::  5:::  Z#;:  ddzz..Ccyytt..', ł4°54;;   por.  Tanquerey,  Zarys  dz.cyt.,  t.   2,  661.          :`
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Wówczas  też  ciężkie  pokusy  wstrząsają  duszą  do  głębi:  pokusa  przeciw
wierze,   nadziei  i   miłości.   Trzy   boskie   cnoty,   które   dotychczas   łączyły
duszę  z  Bogiem  i  były  dla  niej   oparciem,   zaczynają   jakby  się  chwiać
i  światło  ich  zamiera.   Dusza  w  sposób  naturalny  nie  poznaje  nic,   wie
tylko,  że  posiada  ślepą  wiarę,  ale  budzi  się  w  niej  obawa,  czy  jej  nie
utraciła.   Pokusy  przeciwko  wierze  piętrzą    się    i   nabierają  szczególnej
siły.   Dusza    przeżywa    nadprzyrodzony   kryzys    wiary.    Również    Bóg,
w  którym  dusza  pokłada  całą  nadzieję,  jest  tak  daleki  i  niedostępny,  że
nie  zdobywa   się   na   odwagę,   by   Mu   zaufać25ł.   Wreszcie   Bóg   oczyszcza
cnotę   miłości   przez   to,   że   pozbawia   duszę   wszelkiej   pociechy   ducho-
wej259.

Dotychczasowi  autorzy,   jak:   o.   Bemard,  ks.   A.   Bielenin,   o.  L.   Py-
żalski,  ks.  A.  Rozwadowski,  ks.  P.   Smolikowski  przedstawili  stan  nocy
ducha  zgodnie  z  nauką  św.  Jana  od  Krzyża.  Ks.  A.   Żychliński,  oprócz
opisu   tego   stanu,   szeroko   analizuje,   w   jaki    sposób    Bóg    łaską    swą
oczyszcza  duszę.  Według  autora  ciemna  noc  ducha  jest  owocem  działa-
nia   darów   Ducha   Św.,   zwłaszcza:   rozumu,   umiejętności,   bojaźni   Bożej
i męstwa.

Dary  te  Bóg  wlewa  do  duszy  wraz  z  łaską  uświęcającą.  Działają  one
w  duszy  od  samego  początku  życia  duchowego  i  czynią  ją  gotową  na
przyjęcie   natchnień   Bożych.   Ich   aktywność   staje   się   szczególnie   wi-
doczna  w  momentach  krytycznych,  gdy  działalności  cnót  grozi  załama-
nie  z  powodu  pokus  i  przeciwności.  Wówczas  ożywają  cnoty  i  pobudzają
się  do  silnej  reakcji  przeciwko  zakusom  złego.  Z  biegiem  rozwoju  życia
wewnętrznego  dary  Ducha  Sw.  nie  tylko  przychodzą  z  pomocą  słaboś-
ciom  człowieka,  ale  rodzą  w  duszy  doskonałe  akty  cnót.  Wraz  z  postę-
pem   duszy  na   drodze   doskonałości   coraz   bardziej   doskonalą   się   cnoty
i  zdobywają   wyraźny   wpływ   na   całe   życie   wewnętrzne,   wystawiając
duszę  na  „promienie  szczególnych  łask  uczynkowych"253.

Autor  zaznacza,  że  ciemna  noc  ducha  nie  jest  ściśle  stanem  mistycz-
nym,  ponieważ  dar  Ducha  Św.,  z  którego  pomccą  rodzi  się  kontempla-
cja   wlana,   tzn.   dai.  mądrości,   nie   doszedł   do   pełnego   rozwoju.   Zatem
działanie  darów  Ducha  Sw.  w  tym  stanie  noc}y  nię  osiąga   swej   pełni,
jak  W  Stanie  Ściśle  mistycznym25t.

Następnie   autor   przechodzi   do    krótkiej    charakter.ystyki    działania
poszczególnych   darów.   Najwięcej   uwagi   poświęca   darowi   rozumu.   Za-

251  Por.   Pyżalski,   Droga   dz.cyt.,   t.   3,   384;   Smolikowski,   Rozmyślania   dz.cyt.,
t.  2,  247 - 248.

tĄ25:8:°_rś86?at=ż2::4ś*łęFyecrhna5ź.'cyst?,k:ł2a7;akz;2X;t;'doł;:łi,PZ;:ł3kżdz.E;?.?asofzścm?-:..'
]łk°X3Skź'ycRh°łznps#aE:!nfaz.dczyt;Jy::,25to.25ł-252.

854  Por.  Tamże,  50 -51.
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nim  przejdzie  do   jego   opisu,   najpierw  ukazuje   działanie   cnoty   wiary
w  akcie  kontemplacji  wlanej,  by  w  ten  sposób  jaśniej  ukazać  rolę  daru
rozumu w procesie oczyszczenia  duszy.

W  kontemplacji  wlanej   cnota   wiary    sprawia,    że    człowiek  uznaje
prawdy  objawione,  mimo  że  nie  są  one  dla  niego  oczywiste.  Doskonali
ona   rozum   wyłącznie   od   strony  woli   i   skłania   go   do   przyjęcia   tych
nieoczywistych   prawd.    Umysł   wprawdzie    daje    przyzwolenie   na    te
prawdy,   jednak  pozostaje  w  wewnętrznym  niepokoju,   ponieważ  wiai.a
daje  pewność,  ale  nie   daje   zaspokojenia   umysłu.   Dlatego   ten  niepokój
nie  jest  niepewnością  lub  wątpieriiem,  ale  jest  raczej  stanem,  w  jakim
znajduje  się  rozum,   dążący  do  poznania  oczywistości,  której   nie  może
zrealizować,  gdyż  to,  na  co  przyzwala,  nie  jest  dla  niego  oczywiste.  To
jest   jedna   z   niedoskonałości   wiary,   wynikająca   z   jej   natury   i   wply-
wająca  negatywnie  na  wolę  oraz  cnotę  miłości  Bożej,  ponieważ  nie  po-
zwala  woli spocząć  spokojnie  w  Bogu.

Dopiero  dar  rozumu  uzdolnia  umysł  do  głębokiego  poznania  prawd
objawionych.  Poznaje  je  w  sposób  odmienny  niż  to  czyni  w  naturalnym
porządku,  gdyż  nie  przeprowadza  dyskursywnego  wnioskowania.  Doko-
nuje  tego  w  sposób  prosty,   wolny  od  rozumowań,  ale  i  wykluczający
wszelką  wątpliwość255.  Rozum,  podlegający  temu  specjalnemu  natchnie-
niu   Ducha   Św.,   widzi   i   przenika   jakby   jednym   rzutem   oka   prawdy
nadprzyrodzone.  A  więc  pod  działaniem  tego  daru  zostaje  uproszczony
sposób  rozumowania.  Dar  ten  oczyszcza  duszę  przez  to,  że  ją  wynosi  po-
nad   wszelkie   obrazy   zmysłowe   i   ponadfozumowe   poznanie256.   Na   po-
czątku  dusza  odczuwa  jakąś  bezczynność,  w  rzeczywistości  czyni  wielki
postęp.   Albowiem  podczas  ciemnej   nocy  i  całkowitego   ogołocenia  wy-
swobadza się  ona  z tego,  co  krępuje  prawdziwy  jej  wzlot  ku  Bogu  i  zdo-
bywa Wyższy stopień poznania rzeczy Bożych257.

W  tej  nocy  duchowej,   jak  już  zaznaczyliśmy,    dusza    doznaje    naj-
cięższych  pokus.  Pomijamy  pokusy  przeciw  cnotom  teologicznym,  o  któ-
rych  wyżej   mówiliśmy.  Ks.  A.   Żychliński  omawia  także  pokusy  prze-
i`iwko   cnocie   czystości   i   cierp]iwości.   Dusza   odczuwa,   jakoby   pogrą-
żona   była   w  nieczystości,   stąd   niewymowne   boleści   i   przerażenie.   Ta
boleść  wzmaga  się,  kiedy  dochodzą  pokusy  przeciwko  cierpliwości.  Wew-
nętrzne  trudności  i  zmagania  się  wyczerpują  duszę  całkowicie  i  czynią
ją  wrażliwą  na  wszelkie  przeciwności.  Do  tych  cierpień  przyłączają  się
oschłości,  rodzące  wprost  wstręt  do  rzeczy  Bożych.  Pochodzą  one  głów-
nie  stąd,  że  Bóg  odmawia  duszy  łask  działających  na  uczucie,  a  udziela

dz.c2;:.,Pęr.ł:°5Z3?aż#€]kłŁskT,auzk;cłćwazTceyrtę:y45d8;.Ct:tńże?J7źy*.awś°wrłpąntł;e:łkał,Jgzeź:i=
Chry%S6tups:rYaźył4h]ż(ź:ż?,).p:9łapd°zr..cyGt:,r:i3:OU-IJa8ran8e,  Trzy  dŁ Cyt.,  t.   2,   378.

257  por.  Tamże,  54.

13  -  Częstoch.  Studia  Teolog.  t.  XIV 193



łask  doskonalszych,  pod  wpływem  których  dusza  dobrowolnie  je  przyj-
muje,  a  wola  doskonalej  jednoczy  się  z  wolą  Bożą.  Wspomniane  pokusy
Bóg  dopuszcza  w  celu  wzrostu  życia  wewnętrznego  i  doskonałości  cmót2:`S.

Równocześnie  dar  rozumu  ukazuje  jej   własną  nędzę  i  nicość.  Prze-
rażona  tym  stanem  zdobywa  coraz  większą  pokorę259.  Jest  ona  zdecydo-
wana   doskonale   naśladować    Pana    Jezusa    i    dlatego   woli   raczej   być
w  ubóstwie,  cierpieniu  i  poniżeniu,  aniżeli  być  we  czci  i  opływać  w  bo-
gactwo  świata.  Taka  pokora  przygotowuje  duszę  bezpośrednio  do  świę-
tości,   ponieważ  wiara  i  miłość  sprawia,   że   człowiek  nie  ogląda   się  na
siebie,  tylko  na  tego,  którego  miłuje2".  Również  i  dar  rozumu  wzmacnia
wiarę,  pozwa!ając  umysłowi  wniknąć  do  wnętrza  prawd,  na  które  sam
przyzwala.  Dusza  bez  tego  daru  pozostaje  w  pomroku  wiary  i  nie  ma
jeszcze  możliwości  oczywistego  poznania  prawd  Bożych.  Rozum  oczyszcza
cnotę  wiary,   jak  pisze  ks.  A.   Żychliński,   ,,z  niedoskonałości  i  braków,
pochodzących  z  rzeczy  stworzonych,  czyli  z  naturalnego  rozumu,  który
lgnie  do  stworzeń  i  na  nich  się  opiera"6L.   Dusza  odczuwa   jakąś  ciem-
ność.   Wydaje   się   jej,   że   wiara   pozbawiona   jest   wszelkiej   podpory    ze
strony  stworzeń  i  naturalnego  rozumu.  W  sposób  naturalny  nie  widzi
nic.  Wie  tylko,  że  posiada  ślepą  wiarę,  ale  budzi  się  obawa,  czy  jej  nie
utraciła.  Pokusy  przeciw  wierze  powstają  i  potęgują  się.  Dusza  przeży-
wa  nadprzyrodzony  kryzys  wiary.  Wtedy  poznaje,  że  nie  może  opierać
się  wyłącznie  na  własnych  zdolnościac.h,  ale  na  Bogu  dającym  objawie-
nie.  Wówczas zdobywa się na heroiczny akt wiary968.

Z   kolei,   dzięki   darowi   umiejętności   człowiek   poznaje   nicość   rzeczy
stworzonych.  Ten  dar  pozwala  równocześnie  na  właściwe  ich  osądzenie,
na  zrc.zumienie  tego,  że  są  nie  tylko  przeszkodą,  ale  raczej  pomocą  na
drodze  ku  Bogu.  Z  drugiej   strony  daje  poznać  również,  że  one  są  od-
b=askiem  doskonałości  Bożej.   Poznając  czym   są   dobra   stworzone,   czło-
wi€k  nie  przywiązuje  do  nich  zasadniczej   wagi,    aby   móc    swobodnie
wznc.Sić  Się  ku  808U263.

W  tym  czasie  dusza  przeżywa  obawy,  czy  oschłość,  ogołocenie  i  ciem-
ność,  w  jaką  popadła,  nie  pochodzą  z  jakichś  niewierności i  win.  Podobne
obawy,  przejmujące  duszę  do  głębi,  są  owocem  daru  bojaźni  Bożej,  któ-
ry  w  ten  sposób   duszę   hartuje,   dając   jej   równocześnie   siłę   do   walki
z  pokusami,  zwłaszcza  z  pokusami  przeciwko  cnocie  czystości  i  cierpli-
woście04.

ź5;:§;.:ż;?EżłełłĘ;#5:;!gi:rĘ:.łłst;tt..;°#'.Łmż::::tnyzże;C?żg;:dły::,.'%łEsł?;yę.:8;549:9.
-   26i  Tamźe,  458.
-  2€2  Por.  Tamże,  459  i  460.
263  Por.  Woroniecki,  Pełnia  dz. cyt.,  t.  2,  51;  Żychliński,.  Życie  dz. cyt.,  462;  tenże:

Pełn# fgi:yżt;c5hł]ińps%:; S:łhn'ł: -dł:'c§t.,4:'2.a.  ł  ł  2.
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Mimo   tych   oschłości  i   całkowitego   ogołocenia,   mjmo   pokus,   jakich
doświadcza,   dusza  nosi  w  sobie  ustawiczną    pamięć   o   Bogu   i  jedynie
Pragnie   Mu  służyć.   To   gorące  pragnienie   Boga   i   służby   Jemu,   dzięki
którym  dusza  łatwo  pokonuje  trudności  połączone  z  wierną  służbą  Bożą
i gotowa  jest na wszelkie cierpienia, by tylko pełnić  wolę Bożą,  jest  owo-
cem  daru  męstwa.  W  ogólności  wyzwala  on  ufność  i  odwagę  znoszenia
trudów  oraz  przedsiębrania  wszelkich  czynów  dla  służby  Panu  Bogu2`'5.

Ks.   A.   Żychliński  następnie   podaje   rady   dotyczące   zachowania   się
duszy   podczas   tych   oczyszczeń   Bożych.   Przede   wszystkim   potrzebuje
ona   męstwa,   cierpliwości,   wytrwania   i   ufności.   Męstwo   jest   usposo-
bieniem  duszy,  uzdolniającym  ją  do  wytrwania  wśród  trudności,  prze-
ciwieństw  i  cierpień,  jakich  dusza  doznaje  w  ciemnej  nocy  ducha.  Autor
Cierpienia  te  nazywa  uczestnictwem  w  cierpieniach  Chrystusa2°°.

Z  kolei  dusza  winna  bezgranicznie  zauf ać  Bogu.  który  wymaga  tej
całkowitej,   „ślepej"   ufności,   dlatego  odbiera    duszy   wszelkie    pociechy
i   światła,   by,   ogołocona   z   wszystkiego,   mogła   doskonale   spełnić   akty
Ufności,  oddania  się,  wiary  i  miłości267.

W  stanie  tego  ogołocenia,  w  jakim  dusza  znajduje  się,  szuka  ona  i.a.-
tunku  tylko  w  Bogu.  Dlatego  autor  wielką  wagę  przywiązuje   do  kie-
rownictwa   duchowego.   Wówczas   jest   mniejsze    niebezpieczeństwo,    że
dusza   przerażona   tymi   trudnościami   zacznie   szukać   innej   drogi   poza
tą,   jaką  Bóg  chce  ją  prowadzić268.   Wielka  rola  kierownika  duchowego,
zdaniem  ks.  A.   Żychlińskiego,  wypływa  z  wielkiego  znaczenia  postępu
dusz  w  doskonałości,  który  przynosi  chwałę  Bogu,  Kościołowi  oraz  sa-
mym  postępującym.  Stąd  też  autor  domaga  się,' aby  kierownik  posiadał
wiedzę  i  doświadczenie  w  tym   przedmiocie.    Zadaniem  jego   jest  pod-
trzymywanie  duszy  w  męstwie,   cierpliwości,  wierności  i  ufności.  Rów-
nocześnie  tłumaczy,  że  ten  stan  ogołocenia  i  oschłości  nie  jest  powodem
do  smutku  i  obawy,  lecz  do  radości,  że  trwając  w  nim,  może  ona  włas-
nym  Poświęceriiem  i  cierpieniem  pełnić  we  wszystkim  wo|ę  Bożą26°.

Z  analizy  nauki  polskich   autorów   wynika,   że   ciemną   noc  ducha
przedstawili   zgodnie   z   doktryną   św.   Jana   od   Krzyża.   Najszerzej   noc
ducha  omówił  ks.  A.  Żychliński.  Jedynie  ten  autor   zwrócił   szczególną
uwagę   na   rolę   darów   Ducha   Św.    w    procesie    biernego   oczyszczania
duszy.  Tak  obszerne  potraktowanie  tego  zagadnienia  wydaje  się  być  do
pewnego   stopnia   zasługą   R.   Garrigou-Lagrange'a,   którego   autor   był
uczniem.  Teologia  o  ciemnej  nocy  i  biernych  oczyszczeniach  duszy  ma

365  Por.   Karmelita  bosy,  Z  mistyki   dz. cyt.,189;   Żychliński,  Pełnia  dz. cyt.,  53;
tenże:  Życie  dz. cyt.,  450 -451.

265  por.  Pełnia  dz. cyt.,  59 - 60.
267  Por.  Tamże  60.
268  Por.  Tamże  61.
260  Por.  Tamże  61  - 62.
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główną  podstawę  w  nauce  św.  Jana  od  Krzyża,  a  w  omawianych  cza-
sach  R.   Garrigou-Lagrange   uprzystępnił   doktrynę   tego   niezrównanego
mistrza   teologii   mistycznej.   Tym   samym   teologia   darów   Ducha   Św.
stała  się  głównym  przedmiotem  badań  szkoły  tomistycznej,  która  usiło-
Wała  sprowadzić  życie  mistyczne  do  doktryny  darów  Ducha  Św.27°.

Mówiąc  o  roli  darów  Ducha  Sw.  nieobce  były  ks.  A.  Żychlińskiemu
poglądy  współczesnych  mu  autorów,  szczególnie  wspomnianego  R.  Garri-
gou-Lagrange'a,   M.   Schoebena,   A.   Gardeila  i  innych.  W   Ślad   za  nimi
w  wielu  pracach   rozwija  teologię   Ducha  Św.   Duch   Św.   poprzez   sobie
właściwe   działanie   jednoczące,   dzięki   swym   darom,   dokonuje   rozwoju
zycia  łaski  w  duszy.  Jego  działaniem  są  owoce  Ducha  Św.  oraz  błogosła-
wieństwa   ewangeliczne,   które   sprawiają,   że  człowiek   już  tu  na   ziemi
otrzymuje  przedsmak  życia,  jakim  cieszą  się  błogosławieni  w  niebie.

Refleksja  teologiczna  w  tym  przedmiocie   u  autora  nie   jest  pozba-
wiona  orygina]nego  podejścia  do  problemu  tak  trudnego  i  nabrzmiałego
tajemnicą.  Problemy  te  stały  się  jednym  z  zasadniczych  tematów  teorii
doskonałości  ks.   A.   Żychlińskiego.   Aby  ukazać   zależność   czy   oryginal-
ność  w  tym  przedmioc-ie  nauki  polskiego  teologa,  trzeba  by   dokładnie
przsbadać  jego  doktrynę  o  Duchu  Św.,  której  np.  w  swoim  fundamen-
talnym   dziele   ascetycznym   pt.   Żę/cće   u)eu)nęc7.z7w   poświęca   cały   roz-
dział271.

Natomiast  mówiąc  o  roli  Ducha  Św.  i  Jego  darów  w  ciemnej  nocy
ducha,  autor  tylko  w  najogólniejszym  zarysie  streszcza  swoją  poprzed-
nio  wyłożoną  naukę.  Podyktowane  to   było   zarówno   zakresem  przetl-
miotu  badań,  jak  również  celem  przeznaczenia.  Nauka  ta  znalazła  naj-
szersze  omówienie  w  jego  dziele  pt.  Pe}7Łia  umćejęt7Łośct  śtoćętvch,  które
było  skierowane  do najszerszego ogólu czytelników.

Ranga  poziomu  polskiego  teologa  w  tym  zagadnieniu  polega  na  tym,
że  idąc  za  współczesnymi  badaniami,  umiał  także  sięgnąć  sam  do  dzieł
głównych    mistrzów     życia     wewnętrznego    jak:    św.    Teresa    z    Avila
i  św.  Jan  od  Krzyża.  Posługiwanie  się  wiedzą  z  tych  najczystszych  źró-
deł  tradycji  i  współczesności  sprawiło,  że  opisy  te  należą  niewątpliwie
do pereł polskiej  literatury mistycznej.

Po  tym  oczyszczeniu  dusza  dochodzi  do  czwartego  stopnia,  tzw.  zjed-
noczenia   przekształcającego,   które   jest    bezpośrednim   przygotowaniem
do   wizji   uszczęśliwiającej272.   Św.   Jan   od   Krzyża   stan   zaślubin   porów-
nuje  ze  szczęśliwością  wieczną  i  nazywa  początkiem  wizji  uszczęśliwia-

270  Por.   J.   Parinelle,   Próres   prćcheun   en   France   19-20   sićcle,   w:   Dictionaire
de  spiritualite  ascetique  et  mystique,  4  (1961),  col.  1481.

27i  por.  Życie  dz cyt.,  417 -435.
272  Por.   Bielenin,   Życie   dz.cyt.,115;   Rozwadowski,   Życie   dz.cyt.,113;   Smoli-

kowski,  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  209.
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.jącej.  Ten  pogląd  przyjmuje  m.in.   R.   Garrigou-Lagrange978  i  L.   Scara-
me||i274,  którego  doktrynę  polskiemu  czytelnikowi  przybliża  ks.  P.  SmoT
]ikowski.  Zjednoczenie,  jakiego  tu  dusza  dostępuje  jest  stałe  i  tym  różni
się  ten  stopień  od  wszystkich  innych  stopni,  przy  których  zjednoczenie
było  chwi|owe275.

Ks.   A.   Bielenin27°,   mówiąc   o   ścisłości   tego   zjednoczenia,   przytacza

porównanie  użyte  przez  św.  Teresę  -  „w  zaślubinach  duchowych  zjed-
noczenie   jest  to   jakby  woda   z   nieba,   deszczem   czy  rosą   padając.ą   do
rzeki,  albo  do  `krynicy  i  z  wodą  tychże  się  zlewa.   I  tu  już  nikt  tych
dwojga  wód  nie  rozdzieli,  ani  nie  rozróżni,  która  jest  z  nieba,  a  która
Z krynicy  czy z  rzeki"277.

Dopiero  ks.  A.  Czapliński,  w  oparciu  o  naukę  św.  Jana  od  Krzyża,
charakteryzuje   dokładniej   istotę    tego    zjednoczenia.    Zjednoczenie   mi-
styczne  w  zaślubinach  duchowych  ma  moc  przetwarzania  i  charaktery-
zuje   się   wzajemnym  oddaniem   Boga   i   duszy   mistyka   poprzez   miłość,
która  zespala  człowieka  z  Bogiem278.  Nie  jest  przekształcające  w  sensie
zmiany  natury,  gdyż  człowiek  nie  przyjmuje  natury  Bożej,  1ecz  uczest-
niczy  w  niej  w  szczególny  sposób  -  poprzez  łaskę  mistycznej  miłościż7®.

Inną  cechą  jest  obustronne  oddanie  się,  w  którym  dusza  całkowicie
oddaje  się  na  chwałę  Bożą.  Znakiem  zewnętrznym  tego  stanu  jest  za-
pomnienie   o   sobie  i   rzeczach  stworzonych28°   oraz   to,   że   dusza   zjedno-
Czona  Z  Bo8iem  trwa  w  stałym  i  pewnym  pokoju  wewnętrznym281.  Po-
kój,  przeżywany  jako  stan  duszy,  jest  skutkiem  działania  łaski  mistycz-
nej  i  dusza  trwa  w  nim  stale  mimo  trudności  napotykanych  w  swym
życiu282.    Wreszcie,    nierozerwalność    charakteryzuje   się   trwałym   Zjed-
noczeniem na  Wzór  małżeństwa288.

273  Por.  Trzy  dz. cyt.,  t.  2,  317 -318.
274  Por.  Einleitung  dz. cyt.,  t.  2_, 212 -220.
275  Por.   S.   Abt,   Rekolekcje   dla   początkujących,   Ruch   Kapłański,   5   (1935)   16;

{:6e,§::2:3:t'..-i;;ł::io°:s#łr;;łe5:ł::,LŻ;yg;:]:=::n§ł,;Cźd::z;;c:#!,:.Z:;#:;'łtł3ło*5dze]8y:żł§Sił:gą:}°;::Mn:żł;egł
młst2y6CZF:r.dzyccyłte.'d7z:;c#,nłłu6e.rey.  Zarys  dŁ Cyt., t.  2,  664.

277  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  306.
278  Por.   Kontemplacja   św.   Jana   od   Krzyża,   Głos   Karmelu,   12   (1938)   445;   Por.

0.   Gabriel   od   św.   Marii   Magdaleny,   Współżycie   z   Bogiem,   Kraków   1960,   t.   2,
569 -572;  Sw.  Jan,  Pieśń  24, 5;  t.  2,  157.

279  Por.     Czapliński,    Kontemplacja     dz.cyt.,   445;     por.     Św.    Jan,   Pieśń     26,2;
t.   2,   169.

280  Tamże.
Z81  Por.  Czapliński,  Kontemplacja  dz. cyt.,  445;  por.  Św.  Jan,  Pieśń  26,2;  t.  2,  169.
282  Por.  Bielenin,  Zycie  dz. cyt.,116;   Smolikowski,  Rozmyślania  dz.cyt.,  t.  2,  211;

por.    de   Maumigny,   Modlitwa   mistyczna   dz.cyt.,  73;    Tanquerey,   Zarys    dz.cyt.,
t.   2'  665.

283  Por.   Bernard,   Szkoła   dz.cyt.,115;   Smolikowski,   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,
209;  Tanquerey,  Zarys  dz. cyt,,  t.  2,  665.
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Zjednoczenie  to  w  swej  istocie  jest  z  całą   Trójcą   Swiętą   od  mo-
mentu,  gdy  przez  laskę  mistyczną  dusza  została  wzniesiona  do  stanu  za-
Ślubin  duchowych284.   Dusza  dostępuje  widzenia  Trójcy  Św.   Jest  to  wi-
dzenie  umysłowe,  polegające  na  pewnego  rodzaju  pojęciu,  jakie  dusza
otrzymuje  o  Osobach  Bożych285.   Polscy  autorzy  nie   wspominają  o  wi-
dzeniu  wyobrażeniowym,  jakie  miała  św.  Teresa  z  Avilaż8°.

0.   Bernard   wymienia   między   innymi   jako   cechę   zaślubin   ducho-
wych  -  utwierdzenie  w  łasce287.  Chociaż  autor  nie  omawia  tego  przy-
miotu,   ale  tym  samym  odpowiada  na  pytanie:   czy  nierozerwalność  ta
pociąga  za  sobą  bezgrzeszność?   Otóż  różnią  się   co    do    tego    problemu
Św.  Teresa  i  św.  Jan  od  Krzyża.  Doktor  Mistyczny  sądzi,  że  dusza  bę-
dąca  w  tym  stanie  jest  utwierdzona  w  łasce.  Natomiast  św.  Teresa  nie
twierdzi  tak  stanowczo.  Również  A.  Tanquerey  uważa,  że  zdanie  Świętej
jest  bardziej  zgodne  z  nauką  teologii,  która  twierdzi,  że  łaski  wytrwa-
nia  nie  można  wysłużyć.  Aby  mieć  pewność  zbawienia,  trzeba  szczegól-
niejszego  Objawienia288.

Z  tego  wynika,  że  o.  Bernard  podzielał  doktrynę  Św.  Jana  od  Krzy-
ża.   Natc.miast  ks.   P.   Smolikowski   jest  zdania  przeciwnego.   Przyjmuje
on,  że  ta  jedność  z  Bogiem  jest  ,,prawie"  nierozerwalna.  Słowo  „prawie"
oznacza,  że  człowiek  może  w  tym  stanie  nawet  ciężko  grzeszyć28°.  Autor
odwołuje  się  tu  do nauki L.  Scaramellego29°.

Polscy  autorzy  bardzo  szeroko    przedstawiają    skutki    wypływające
z   tego   ścisłego   zjednoczenia.   Do   nich   zaliczają:    nieodczuwanie    przez
duszę   nigdy   oschłości   ani   wewnętrznych   niepokojów2°],   nieodczuwanie
żadnego  bólu,   ponieważ  jednym  ze  Skutków  jest  rozkosz  duchowa  bez
porównania  większa,  niż  w  zjednoczeniu  ekstatycznym2°2  oraz  całkowite
zapomnienie  o  sobie298.  Człowiek  jest  wyłącznie  i  całkowicie  pochłonięty
Pra8nieniem  poświęcenia   się    szerzeniu    chwały   Bożej294,   toteż   pragnie
cierpieć2°5,   by  przez   to   okazać   Mu   swą   miłość   i   zgodzenie   się   z   Jego

381  Por.   Smolikowski,   Rozmyślania   dz.cyt.,   t.   2,   209;   por.   Św.   Jan,   Pieśń   39,
3 -4;  t.  2,  242 -243.

285  Por.   Bielenin,  Życie   dz.cyt.,118;   Pyżalski,  Droga  dz.cyt.,  t.   3,   389;   Rozwa-

ś°wYSE:'rezg,Cłfwęgi:Z:.'d!.łćy-t.ł,łt5.; 2FF2%:łk°Wski.   Rozmyślania   dz. cyt.,  t.   2,   2io;   por.
286  Por.  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2, 299.
287  Por.  Szkoła  dŁ cyt.,  115.
288  Por.  Zarys.  dz. cyt.,  t.  2,  665;  por.  Św.  Teresa,  Twierdza  dz. cyt.,  t.  2,  310 -311;

Św.  Jan,  Pieśń  22,3;   t.  2,146 -147.
289  Por.  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  209,  216 -217.
290  Por.11  direttorio   dz. cyt.,  281;   tenże:   Einleitung  dz. Cyt.,   200.

smoi;iłgkłiFE%ołełł°Ei:ł;łc;Pe:':d?c.;§;;,::;:i;d3fż.:;g.;łit;iłj,[;:żł]ia;i§łze:rgs:;,td;z;ó]:ł°a5ź.d2źc5ł2,;
t.  2,  313.

Z94  Por.  Smolikowski,  Rozmyślania  dz. cyt„  t.  2,  215.
295  Por.  Tamże;  Pyżalski,  Zjednoczenie  dz. cyt.,  t.  2,  590.
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wolą89°.  Pragnienia  te  nie  pozostawiają  niepokoju  i  zamieszania,  Przeciw-
nie:  dusza  czuje  wielką  radość,  gdy  ją  spotka  prześladowanie2°7.  Równo-
cześnie  to  całkowite  oddanie  się  Bogu  prowadzi  ją  do  pracy  apostolskiej
nad  uświęceniem  dusz298.  Ks.  A.  Bielenin  wymienia  ponadto  pragnienie
zjednoczenia  z  Bogiem  w  niebie,  skutkiem  którego  jest  śmierć  spokojna,
pełna   ufności   i   wyczekiwania.   Duszy,   która   jest   zatopiona   w   Bogu,
wychodzi  na  spotkanie  sam  Zbawiciel299.   Obszerne  omówienie  skutków,
zwłaszcza   przez    ks.    P.   Smolikowskiego,    ]est    dowodem,    jak   bardzo
polskim  autorom  zależało  na  właściwym  zrozumieniu   istoty  tego   stop=
nia.  Autor  charakteryzuje  wyżej  wymieniony  stan  zaślubin  duchowych
według  nauki  L.  Scaramellego8".  Pozostali  zgodnie  z  doktryną  św.  Te-
resy  z  Avila.

Najszerzej   stopnie   kontemplacji   w   polskiej    literaturze    ascetycznej
przedstawili  ks.   A.   Bielenin  i  ks.   P.   Smolikowski.  Pierwszy  autor  nie
wyiicza   wszystkich   stopni  kontemplacji   wlanej,   przyjętych   przez   nie-
których  zachodnich  pisarzy  ascetycznych8°ł,  ale  trzyma  się  podziału  mi~
styków  hiszpańskich.  Dlatego  wyróżnia  tylko  cztery,  dodając  za  Św.  Ja-
nem    od    Krzyża    „noce    ciemności".    Słuszne    wydaje    się    stanowisko
A.  Tanquereya,  który  uważa,  że  czytając  dzieła  mistyków,  znajduje  się
w  nich  bardzo  różne  formy  kontemplacji.   Poprzez  tę  rozmaitość  prze-
wija   się   pewna   jednolitość,    która    umożliwiła    pisarzom    ascetycznym
ugrupowanie  głównych  stanów,   jakie  przeżywali  mistycy.  Dlatego  róż-
•norodność  podziałów  zależy  od  zajętego  przez  autorów  stanowiska.  Zali-

czają  oni  niekiedy   do   różnych   stopni  to,   co  w  rzeczywistości  stanowi
tylko  rozmaite f ormy tego samego  stanu8°2.

Dlatego  polscy  autorzy,  zgodnie  z  tą  teorią,  wymieniają  jako  stopnie
kontemplacji:   modlitwę   odpocznienia,   zjednoczenia   prostego,   ekstatycz-
nego  i przekształcającego.

Jedynie  ks.  P.   Smolikowski  nie  popiera  t-ego  poglądu,  lecz  wylicza
dwanaście  stopni  zgodnie  z  nauką  L.  Scaramellego.  Jako  pierwszy  wy-
mienia   modlitwę   skupienia,   którą   wszyscy   autoi-zy    polscy    oddzie]ają
od kontemplacji wlanej,  uważając  ją  - nie  za  jej  pierwszy  stopień,  lecz
za  kontemplację  nabytą.   Oprócz  czterech  głównych  stopni,   przyjętych
przez  innych  autorów,  ks.  P.   Smolikowski  między  modlitwą  skupienia

:#7 5::: ąF:]ż±:;OggE.ł'Ś*:ZFez:łsaa?łą€?;rc&!;' Ł.z.2:źł.:.t.  2,  3 |5.

584.295886:°Ę:nz:?łeśniE;t#Cżedz.dcz;:.?ti'25ł:6łż6ł;37śm:yłłaoł;ksfkł,Zieodznm°;Z;an::a
215.

299  Por.  Życie  dz. cyt.,  136  i  146.
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302  Por.  Zarys  dz. cyt.,  t.  2,  622 - 623.
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a  odpocznienia,  jako  drugi  stopień,  wymienia  duchowe  milczenie.  Cha-
rakteryzuje   się   ono   chwilowym   zawieszeniem   władz,   trwającym   naj-
dłużej  pół  godziny8°8.  Po  modlitwie  odpocznienia,   jako   czwarty  stopień,
przedstawia  upojenie  miłosne.  Autor  wyróżnia  tzw.  niedoskonałe  i  do-
skonałe.  Pierwsze  polega  na  przeżywaniu  wielkiej  miłości  w  sercu,  która
często  objawia  się  na  zewnątrz.  Równocześnie  przestrzega  przed  zbytnim
szukaniem  tego  uczucia  miłości  w  sposób  naturalny,  zalecając  pewne  jej
pohamowanie   poprzez   upokorzenia,   by   człowiek   w   nich   nie   szukał
rozgłosu i  lubowania.

Natomiast   upojenie   miłosne   doskonałe,   wyraża   się   mniej   na   ze-
wnątrz.  Dusza  dostępuje  tak  wielkiego  uczucia  miłości,  że  staje  się  obo-
jętna  na  wszystkie  rzeczy  świata.  Skutkiem  takiego  upojenia  miłosnego
jest:   1.  pragnienie  chwalenia  Boga,  2.  cierpienie  dla  Niego,   3.  zdobycie
ogromnej  odwagi w  czynieniu wszystkiego  dla  Boga8°4.

Piątym  stopniem  jest  sen  duchowy.  Charakteryzuje  się  on  tym,  że
umysł  trdci  zdolność  refleksji,  a  wola  pała  niewymowną  miłością.  Autor
ostrzega  przed  praktykowaniem  tego  stopnia,  gdyż  szkodzi  on  zdrowiu,
a  także  postępowi  duchowemu.  W  jego  dalszym  rozwoju  człowiek  poz-
bawiony  jest  używania zmysłów,  podobnie  jak  we  śnie.  Pomaga on  duszy
coraz   bardziej   odrywać   się   od   rzeczy   światowych,   wprowadza   spokój
wewnętrzny i  zdolność  do  ćwiczenia  się  w cmotach8°5.

Następnym   stopniem   są   żądze   miłosne.   Polegają   one   na   gorącym
pragnieniu  Boga,  którego  dusza  nie  może  pojąć  w  pełni  na  ziemi.  Stąd
żądza  połączona  jest  z  pewnym  bólem,   cierpieniem.   U  początkujących
na  drodze  do   doskonałości  objawia   się    na    zewnątrz    poprzez  zmysły,
u  postępujących  jest  bardziej  duchowa,  a  u  doskonałych  jest  tak  wielka,
że  gdyby  się  z  Bogiem  nie  połączyli,  umarliby  z  wielkiego  pragnienia
Jego.   Chociaż   jest   ona   duchowa,   to   jednak   wyraża   się   na   zewnątrz
w  negatywnych  objawach  fizycznych;  np.   chudnięcie,     blednięcie     itp.
Żądze  te  mogą  być   jednak  także  naturalne   lub   wywołane   przez   sza-
tana806.

Wreszcie siódmym  stopniem kontemplacji,  jaki wymienia ks.  P.  Smo-
likowski,  jest  dotknięcie  Boga.  Jego  charakterystyczną  cechą  jest  „do-
tykalne"   odczucie   Boga,   a   z   tym   związane   doskonalsze   poznanie   Go.
Człowiek  otrzymujący  dotknięcie  Boga  powinien  zachować   się   biernie,
tj.  z  pokorą  i  wdzięcznośćią  przyjąć  tę  łaskę.  Przez  bierność  autor  ro-

303  Por.    Rozmyślania    dz.cyt.,     t.    2,176-178;     Por.     Scaramelli,11     direttorio
dz. cyt.,   190 -  192.

804  Por.  Rozmyślania  dz. cyt.,  t.  2,  '187 - 189;  por.  Scaramelli,  11  direttorio  dz. cyt.,
208 - 216.

305  Por.   Tamże,192-194;   por.   Scaramelli,11   direttorio   dz.cyt.,   216 -222.
306  Por.   Tamże,194-196;   por.   Scaramelli,11   direttorio   dz.cyt.,   222-231.
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zumie  wyłączenie  wszystkich  czynności  wewnętrznych  człowieka,  które
by przeszkodziły  Bożemu  działaniu807.

Autor,   pisząc   o   stopniach   kontemplacji,   nie   trzymał   się   kurczowo
doktryny   Scaramellego,   jedynie   ograniczył   się   do   skrótowego   pi.zed-
stawienia  istoty  każdego  stopnia  i  praktycznych  wskazówek  dotyczących
ich  praktykowania.   Dlatego  dążył  do  ukazania  nauki  o  nich  w  sposób
przystępny,    aby   ułatwić    duszom    rozpoznanie    poszczególnych    stopni
i stanów w czasie ich  przeżywania.  Zwracał uwagę  na  ich  objawy,  skutki
i trudności, jakie dusza spotyka w momencie ich trwania. I w tym wyraża
się  osiągnięcie  autora,  że  jego  nauka  nie  jest  tylko  biernym  streszcze-
niem   myśli   zachodniego   teologa,   lecz   głębokim   przemyśleniem   i   wy-
braniem  najgłówniejszych  prawd  w  celu  przyswojenia  ich  czytelnikowi.

Pozostali  polscy  autorzy  jak:   ks.  A.   Bielenin,  o.   Bernard  od  Matki
Bożej,  ks.  A.  Rozwadowski,  piszący  o  stopniach  kontemplacji,  oparli  się
na  nauce  św.  Teresy  i  św.  Jana  od  Krzyża.  Doktorzy  Mistyczni  najdo-
kładniej   opisali   własne   przeżycia,   dlatego    cała    literatura   ascetyczna
w tym zagadnieniu opiera  się na nich.  Odwoływali się także  do literatury
im   współczesnej.   Szczególnie   uczynił   to   ks.   A.   Bielenin,   opierając   się
na A.  Tanquereyu.

307  Por.  Rozmyślaria  dz. cyt.,  t.  2,  197 -199;  por.  Scaramelli,11  direttorio  dz. cyt.,
231  - 238.
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